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K raków 3 0  styczn ia .
» Godność Izby niepozwala mi odpowie­

dzieć na słow a ministra, zapisać je tylko 
winienema —  rzekł poseł Bniński na posie­
dzeniu Izby Panów w Berlinie z d. 23 b. 
m. I zaprawdę zapisać je warto te słowa, 
które jak powiedział poseł Mielźyiiski, spo­
wodować mogą Polaków do zaniesienia 
swych zażaleń na ucisk, jakiego doznają aż 
do o s t a t n i c h  k r a ń c ó w  c y w i l i z a c y i !  
Bo i cóito za cywilizacya, gdzie taka nie­
sprawiedliwość panuje, że podobne słowa 
minister publicznie w parlamencie wypowie­
dzieć może?

Stenografów nie mamy jeszcze, lecz tu 
me chodzi o wyrazy ale o rzecz. Minister 
spraw wewnętrznych oświadczył, że Polacy 
nie mogą powoływać się na traktaty, ani 
żadnych praw z nich wyprowadzać. Prawa 
ich płyną tylko z przyrzeczeń i woli mo­
narszej. Z resztą w traktatach niema nic ta­
kiego czego się Polacy domagają.

Nowe to widocznie prawo publiczne czy­
li narodów, które ogłasza hr. Schwerin. Je­
żeli Polacy powołują się na traktaty, to me 
( a tego aby prawa swej narodowości z nich 
wyprowadzali, ale zdawało im się, że o ile 
prawa ich z Bożej łaski, prawa odwieczne 
w traktatach zagwarantowane zostały, mogą 
się na te traktaty powoływać, dopóki one 
istnieją jako prawomocne, dopóki przema­
wiają do Państwa którego są poddanymi a 
które traktaty te podpisało. Pokazuje się że 
tak nie jest.

Dotąd prawu odpowiadał obowiązek, tak 
pojęć6’ ** ni^t aid pomyślał rozłączyć tych 
z wykonani«mia  ̂ prawo> miał * obowiązek 
nie zaś o b o w i £ £ r \ ^ " ikając^  dof łnie' 
miał prawo. Hrabia Schwerin inna" W’V  , , , , . erm inną ma te-
oryę. Iraktaty zdaniem jego dają piawo, ale
nie wkładają żadnego obowiązku, skoro się 
o jego dopełnienie dopominać nie wolno. 
Nie obowiązują z resztą i monarchów któ­
rzy je podpisują względem innych monar­
chów, skoro od woli każdego z nich zale­
ży dopełnienie warunków przez wszystkich 
podpisanych. Czemże więc są traktaty? Je­
żeli dotąd zasada dc me sine m e zdawała 
się niesprawiedliwą, to według ministra, 
niema się o co skarżyć, bo tu o n i e o b e ­
c n y  ch przy traktacie całkiem już mowy 
me ma, i to co o nich bez nich postano­
wiono, nikogo nie obowiązuje. Traktaty roz­
rządzają bytem i istnieniem ludów bez ich 
wiedzy, ale nie wkładają żadnych wzglę­
dem nich obowiązków, tak że im się nawet 
na nie w ucisku odwoływać nie wolno.

Odwoływać im się zdaniem ministra, wol­
no tylko do przyrzeczeń królewskich. Cóż 
z tego, kiedy minister przyrzeczeń tych nie 
uznaje? Wiadomo, że przyrzeczenia Fryde­
ryka Wilhelma III szły dalej niż traktat 
wiedeński, a przynajmniej że wchodziły wię­
cej w szczegóły aniżeli brzmienie artykułów 
traktatu wiedeńskiego. Hrabia Schwerin o- 
^wiadcza wręcz, że król źle tłómaczył tra­

kty, skoro w nich niema nic z tego cze­

go się domagają Polacy, a Polacy z W. 
Księstwa Poznańskiego domagają się tego 
tylko, co im uroczyście król pruski przy 
rzekł.

Jednem słowem, według prawa publiczne­
go p. Schwerina Polacy żadnego prawa nie 
mają, tylko to, które mu się będzie podo­
bało im przyznać.

To zaiste wygodnie. Ale minister pruski 
dziwić się nie powinien, jeżeli w obec ta­
kiego prawa stanęło drugie, również bez­
względne, to jest że ludy mają prawo roz­
porządzać sobą. Nie może się dziwić wstrzą- 
śnieniom, których z tego powodu doznaje 
Europa, bo jedna ostateczność druga wy­
woływać musi. Nie może się d z i w i ć ,  jeżeli 
dawnemu prawu publicznemu takie niebez 
pieczeństwo zagraża. Bo jeżeli się utrzymy 
wało dotąd, to dla tego, że chociaż ludy 
na kongresach nie były reprezentowane, 
chociaż w traktatach stanowiono o nich bez 
żadnego ich udziału, to jednakowoż wie­
rzyły, że traktaty przez monarchów podpi­
sane, nietylko dawały prawo ale wkładały 
obowiązki; wierzyły, że na nie powoływać 
im się wolno ; wierzyły, że przyrzeczenia 
monarsze nie są czczem słowem ale uro- 
czystem zobowiązaniem się panującego wzglę­
dem swych poddanych.

Lecz jeżeli dzisiaj, minister może w obec 
parlamentu, w obec Europy, w obec całego 
świata wypowiedzieć, że ludy żadnego pra­
wa z traktatów wyprowadzać nie mogą, że 
na przyrzeczeniach monarszych opierać się 
także nie mogą, bo w traktatach nic niema 
z tego co przyrzeczenia zaręczały, to na 
próżno spodziewać się owego pokoju, do 
którego wzdycha Europa, bo wtedy wszel­
ka tranzakcya między prawem takowem 
publicznem, a prawem boskiem i przyrO- 
d z o n e m  n i e p o d o b n a .  J e ż e l i  m i n i s t e r  m o ż e  t a k  
dalece na niesprawiedliwość j a k i e j k o l w i e k  
Izby rachować, iżby takie wypowiedział za­
sady, i co więcój poklask za nie otrzymał, 
to ginie wszelka nadzieja tranzakcyi, bo 
gdzie niema żadnego uczucia sprawiedliwo­
ści, tam zgody być nie może.

Prawo publiczne hr. Schwerina zapowiada 
długą i zaciętą walkę. Jest to rzucona rę­
kawica, szóstemu mocarstwu, według Cesa­
rza Francuzów, opinii publieznćj w Europie.

Czytamy w G on stitu tionn elu  z 26go b. m.
Rząd pruski idzie dalćj w zamiarach swoich wzglę­

dem bzleswigu i Holsztynu; a zaprawdę, szcze­
gólny to przedstawia widok, z jak dziwną w po­
lityce łatwością, niektóre państwa podejmują i po­
rzucają zasady, w miarę tego, jak są korzystne 
lub przeciwne ich interesom. Te same prawa, któ­
rych się Prusy domagają z jednćj strony, zapo- 
znawają je  z drugiój. Na te same żądania, które 
stawiają Danii, głuchemi są , skoro je  stawia W. 
Księstwo Poznańskie, a stawia je  na mocy trakta­
tów podpisanych przez Prusy, na mocy przyrze­
czeń uroczystych danych i stokrotnie ponawianych 
w imieniu całćj Europy, którćj na tem zależy, aby 
nie gwałcono praw przez nią zaręczonych. Tak 
w Szleswigu i Holsztynie jak w W. Księstwie Po- 
znańskiem idzie o to samo. Przyrzeczono W. Księ­
stwu Namiestnika polaka, wolny przystęp Polakom

do wszystkich urzędów administracyjnych i sądo­
wych, używanie języka polskiego we wszystkich 
gałęziach służby publieznćj, zachowanie i utrzy­
manie wszystkich żywiołów składających narodo­
wość Księstwa i mogących mu zapewnić niejaką 
autonomię. Lecz wszystkie te zobowiązania się w y­
szły jak się zdaje całkiem i niebawem z pamięci 
tych, którzy je  byli na siebie przyjęli) i nie mo­
żna dzisiaj dosyć podziwiać owćj niesłychanej spo- 
kojności umysłu, z jaką prusy przystąpiły do o- 
gołocenia prowincyi poznańskićj ze wszystkich 
praw jćj należnych. Od śmierci księcia Radziwiłła 
wszyscy naczelnicy administracyjni w Poznaniu 
byli Niemcami i nieprzyjazuemi Polakom; wszyst­
kie urzędy publiczne niedostępnemi się stały d li 
Polaków; przykładano się z wytrwałością, która 
sobie nigdy nie zadała kłam, do wynarodowienia 
ich najprzód, a niemogąc tego dokazać, do wy­
właszczenia ich; programat ten był jawnie o- 
głoszony i z surowością wykonywany przez p. 
rlottwela, który chcąc przedewszystkiem ścisłego 
związku prowincyi tój z monarchią, nie widział in 
nego sposobu aby, dopiąć tego celu, jak wyklucza 

jćj mieszkańców od władzy i własności ziem 
skićj, i zmuszając ich do opuszczania kraju swe 
go, lub do ustępowania miejsca Niemcom: w skutku 
czego utworzono kapitał królewski na zakupywanie 
dóbr i odprzedawanie ich tym ostatnim.

Towarzystwo kredytowe ziemskie, którego kapi­
tały przychodziły tak skutecznie w pomoc wła­
ścicielom w potrzebie będącym, nie mogło otrzy­
mać upoważnienia do prowadzenia dalszego swych 
operacyj, a rząd kazał założyć inne towarzystwo, 
w którem sam mianuje zarządcę, sam działaniem 
kieruje, w którem nareszcie przyjął za zasadę 
wymagalność kapitału tak, że najmniejsze opóźnie­
nie w opłacie procentów, staje się strasznem na­
rzędziem wywłaszczenia.

Podobny systemat zastósowaDO i co do języka 
polskiego. Miał on być skrupulatnie szanowany, a 
listy okupacyjne króla Fryderyka Wilhelma III 
zapewniały to na nowo. Wszakże w r. 1852 re­
skrypt mini8teryalny stanowił, że władze z sobą 
po niemiecku korespondować będą. Jest to pierw­
sze pogwałcenie traktatów i szczególnićj dokucza­
jącej w Prusiecb, gdzie wszystko jest policzo­
ne do drzędów publicznych. Najmniejszy wójt na 
wsi, nieumiejący po niemiecku, zmuszony był brać 
na swój koszt tłum aczów , aby mu pom agali a 
częstokroć ab y  go  oszukiw ali. W szyscy też p ro te ­
stowali : włościanie podali liczne petycye, a rząd
obawiając się jednomyślności tego ruchu, spróbo­
wał użyć intymidaeyi na powstrzymanie go; w y­
słał emisarynszów na w sie, k tó rzy  przedstawiali 
mieszkańcom, że reklamacye takowe były występne 
mi, i  narażały ich na surowość prawa.

Środek ten udał się; włościanie, którzy się nie do­
myślali, że upierając się przy skargach, musieliby 
byli w końcu otrzymać sprawiedliwość, a nieznali 
prawa tak jak nieumieli języka, przelękli się i 
zamilkli. Właściciele więksi oświadczyli * ze swćj 
strony, że nieprzyjmą odtąd żadnego urzędowego 
pisma tylko po polsku pisane.

Żądania te nieraz wytaczały się przed kratki 
trybunałów, w jednych bywały przyjęte i uznane, 
w drugich odrzucane. Skazani przez trybunały 
powiatowe, udawali się do wyższych instancyj: 
w Bydgoszczy przegrali, w Poznaniu wygrali. Ł a­
two pojąć, jaka wyr*dza się anarchia z takićj 
sprzeczności ustaw, reskryptów, wyroków, orze­
czeń, okólników; zła wola urzędników niemieckich 
ma tak obszerne pole do wprawy i znajduje wszel­
kie sposobności dręczenia Polaków: to tćż żadnćj 
nieopuszcza. Nie może nikt dostać biletu na kolćj 
żelazną, jeżeli go nie zażąda po niemiecku; nie 
może nikt zabezpieczyć się od ognia tylko po nie­
miecku. Administracya wydaje rozporządzenia po 
niemiecku; jeżli ich kto nie wykona bo jcjj nje ro. 
zumie, skazany zostaje na karę pieniężną po nie­
miecku; po karze pienięźnćj następuje zajęcie 
własności; potem licytacya, tak iż można nieraz

widzieć sprzedane sprzęty zanim się dowiedzieć 
kto zdoła o co idzie. Administracya nie cofa się 
przed żadną ostatecznością, a nigdy nie raczy się 
po polsku wytłómaczyć.

Słuszne reklamacye, jakie się ze wszech stron 
podnoszą w obec tych nieznośnych dokuczliwości, 
otrzymały niebawem wyższą sankcyę w liście Ar­
cybiskupa Poznańskiego do rządu wystósowanym. 
Prałat ten, naradziwszy się z dwoma konsystorza- 
mi w Poznaniu i Gnieźnie, powstaje ze słuszną 
stałością przeciw dążnościom rządowym; uskarża 
się, jako już do tego przyszło, że niepodległość 
Kościoła nawet nie jest szanowaną, i że chcą za 
prowadzić język niemiecki w korespondencyach 
z duchowieństwem.

Rząd chciałby wnieść na sejm swoje pretensye 
i otrzymać od zgromadzenia potwierdzającą je  u- 
stawę. Rząd pruski zapomina zapewne, że sejm 
nie jest mocen zmieniać uchwały kongresu euro 
pejskiego. Artykuł lszy  traktatu wiedeńskiego za­
ręcza Polakom Wielkiego Księstwa sejm i insty- 
tucye narodowe. W innem znów miejscu, ten sam 
traktat zapewnia im instytucye, które gwarantują 
utrzymanie ich narodowości. Prusy, które tak czę­
sto przytaczają traktaty, nie mogą ich nieznać, a 
powinnyby przecież być dość przebiegłemi, aby 
zrozumieć, że gwałcenie ich nie może im wyjść 
na dobre. W chwili zajęcia Krakowa, lord Palmer­
ston mówił Austryi, że jeżeli traktaty nad brzega­
mi Wisły są złe, to nie będą lepszemi nad brze­
gami Padu: i Austrya przekonała się o tćj pra­
wdzie.

C onstitu tionnel nie zna widocznie jeszcze 
nowego prawa hr. Schweryna. Jeżeli pan 
Schleinitz jest w zgodzie ze swoim kolegą, 
odpowie: że traktaty wiedeńskie nieobowią 
żują Prusy nad Renem podobnie jak nad 
Wartą, że dają tylko prawo bez żadnych 
obowiązków.

Journal des D ebats w numerze z 27go b 
m. odpowiada na artykuł z C onstitutionnela  
wczoraj przez nas podany. W długiej tej 
odpowiedzi dowcipu wiele, iron ii  w ię c e j ,  
s ł ó w  n a jw ię c e j .  JS ie  m a m y  p r z y c z y n y  p o ­
wtarzać ich , bo o polityce Austryi tam 
mało a o nas wcale mowy niema. Debaty 
jeżeli z tego artykułu wnosić można, uwa­
żają pewną i stałą granicę jeograńczną za 
najlepszą cechę narodowości. Dla tego bro­
nią szczególnie narodowości włoskiej, bo 
ma widocznie i doskonale wytknięta granicę. 
Inne narodowości, które zdaniem ich, gra­
nic tak obronnych nie mają, porównywa 
ten dziennik ciągle do narodowości Iroke- 
zów i Eskimosów. Walczą z zasadą naro­
dowości doprowadzając ją do ostatecznych 
granic to jest do absu rdu m ; a pomijają sta­
rannie że narodowość jest f a k t e m ,  z któ- 
rego płyną niezaprzeczone prawa. Żarty 
w tym przedmiocie choćby najdowcipniej­
sze nie mają dla nas powabu. Wolimy przeto 
czekać dopóki nam D ebaty  nie powiedzą, ja­
kie to żądania Polaków z Galicyi sa tak 
przesadzone, ze rząd ausłryacki zadość im 
uczynić nie może, bez wystawienia się na 
niechybną zgubę. Do innej dyskusyi mię- 
szać się nie myślimy, gdyż samo przemil­
czenie Polaków w tym artykule pozwala 
nam się spodziewać, że naszej narodowości 
nie kładą D ebaty na równi z narodowością 
Irokezów. Nie mamy wprawdzie takich gra-

U z ę ś ć  L i t e r a c k o - A r t y s t y c z n a .

Z W A R S Z A W Y .

Posiedzenie Tow. lekarskiego— Higiena Gregorowicza— 
Dzien„ik Prawniczy— Trzecia maskarada— Koncert
na Maryawitki — Koncert w Resursie kupieckiej — 
thomanowski skrzypek— Odwilż— Nowe premium, 

eszcze wieczór muzyczny— Ruch i życie warszaw­
skie— T eatr— Panczykowski— Obfitość anegdot — 
Deszcz — Przewodnik moralności — Niedziela — 
Wisła.

Posiedzenie publiczne Towarzystwa lekarskiego, 
było najpierwszym wypadkiem, którym rozpoczę- 
ismy tydzień ubiegły. Posiedzenie to zatćm jak 

corocznie tak i obecnie, licznych ściągnęło słucha­
czów z publiczności tutejszćj, dla którćj żadna 
kw estyanaukow a, lub dotycząca interesu ogółu, 
^'gdy nie była i nie jest obojętną. Odbyło się 0nó 
^  południe w niedzielę, w sali posiedzeń pałacu 
j ^ '^ h c w s k im , pod prezydencyą dzisiejszego pre- 
stkfch Warz^stwa ^ fa Koehlera i w obec wszy­

t y  PP-, lekarzy, a członków tegoż Towarzystwa. 
teg° t̂ rt*z’esty to już rok idzie od czasu założenia 
d a ją  ^ ą rz y stw a , a o ile zebrane owoce odpowia- 
c®j ooełj?ćetn'ni trudom, można to było mnićj wię- 
posiedzenjuZe 8prawozdaó, jakie odczytano na tćm 
jedną, m otń ^ tre8zczając te sprawozdania w myśl 
i celem towar* Powiedzieć, że główną dążnością 
uieodstępowanie8ta a Je8t trzymanie się wiernie i 
aadzwyczajnćj og łL dawnycl1 za8ad) i zachowanie 
cie nowych wynalazw°ńci Przy wprowadzaniu w ży- 
8*cza za granicą olbr**’ .które na tći drodze zwla‘

C*y i jak dalece d ą & ,  c4T ,ą P00^
t osc takowa przyczyni się

do postępu medycyny, kwestya ta wymaga gleb 
szego rozbioru i czasu; pomijając ją  przeto tutaj 
pójdziemy dalćj do wypadków sprawozdania, z któ 
rego słuchacze powzięli przekonanie, że Towarzy­
stwo niepoprzestając na ogólnych całego grona 
działaniach, wyznaczało jeszcze z łona swojego ko­
mitety, z których jedne badały ściśle choroby, zwra­
cając na siebie uwagę towarzystwa, inne zajmo­
wały się ułożeniem terminologii m e d y cz n ć j ,  tak 
ażeby ojczystym  języ k iem  zastąp ić  poprzysw ąjane 
z obczyzny wyrazy, a inne nakoniec czuwały nad 
całością funduszów żelaznych Towarzystwa, z któ­
rych ma być zapewniona pomoc wdowom i siero­
tom pozostałym po lekarzach.

Co do biblioteki towarzystwa, ta także w ciągu 
roku wzrosła, a co do łczb y  członków, z tych, je  
dnych śmierć w ciągu roku wydarła z tego grona, 
a drugich, towarzystwo zaprosiwszy do swego ze­
brania, pomnożyło tćm samćm pierwotną liczbę.

Po odczytaniu sprawozdania przez prezesa, do­
ktor Dybek sekretarz Towarzystwa zdał sprawę 
z chorób, jakie w ciągu ubiegłego roku były przed­
miotem badań towarzystwa; Dr Sciborowski odczy­
tał rozprawę o chorobach zaraźliwych i epidemiach 
w Polsce od najdawniejszych czasów, aż do po­
czątku obecnego stulecia; zaś Dr Dworzaczek młod­
szy brat znanego w literaturze medyczrćj pisarza 
tegoż imienia, p. n. Wstęp do H igieny.—

Na tćm posiedzeniu to ukończone zostało; ale 
kiedy mowa o higienie, dodać tu możemy, iż pier­
wsze zeszyty podobnego dzieła wydawanego przez 
Gregorowicza, już się ukazały światu. Traktują one 
z nadzwyczajną jasnością o tćj nauce zdrowia, a 
odznaczając się przystępnością, zasługują na upo­
wszechnienie, zwłaszcza też w miejscach, gdzie tru- 
dnićj jest za najmniejszą okolicznością znosić się 
z lekarzem. Dr. Gregorowicz, długi czas znajdował 
8ię w emigracyi, i tam to poświęcił się nauce me­
dycznćj, którćj owoce składa obecnie swym ziom­
kom, nie tylko radą, ale i piórem. Pierwsze te ze­
szyty dają już dobre wyobrażenie o całości dzieła,

nic jak Włochy, ale może D ebaty w b,.aku 
Alp zechcą nasze Karpaty uwzględnić.

Wyszła w Rzeszowie broszura pod napi­
sem: „D eputacya,v Rzadkie to u nas zjawi­
sko broszura polityczna, a do tego chwilo­
wa. Broszury tego rodzaju jeżeli mają mieć 
znaczenie, to musza wywrzeć pewien sku­
tek, równie chwilowy, a przynajmniej mu­
szą go mieć głównie na celu. Dla tego też 
muszą być koniecznie projektem a nie spra­
wozdaniem. Muszą być zapowieścią a nie 
o p o w ia d a n ie m . M u s z ą  p o p r z e d z a ć  cz y n  j a k o w y  
lub też mówić o jego następstwach. Broszu­
ra rzeczona nie poprzedziła deputacyi a  nie 
mówi o jej następstwach. Wolelibyśmy bro­
szurę o w y b o r a c h .  Broszura polityczna 
musi wyjść w porę aby skutek wywarła; 
pośpiech jest tu konieczny. Działać na opi­
nię przez same tylko rozumowania nad tem 
co już przeszło, bez wzmianki nad tem co 
przyjdzie, to nader trudne zadanie.

Wprawdzie broszura o której mówimy, 
dotyka wyborów i sejmu, ale ogólnie, mó­
w iąc, aby kto inny rzecz tę rozbierał, bo 
jemu właściwićj to czynić niż a u to r o w i bro­
szury. Dla czego ? nie wiemy. Autorowi cho­
dzi tylko o to, aby dowieść, że deputacya 
jest podstawą dalszego działania. Nikt mu 
tego nie zaprzeczy, lubo może byłoby bli- 
żćj oznaczonćm stanowisko i Galicyi i jćj 
deputacyi gdyby się powiedziało, że pod­
stawą działania był "dyplom z 20go p a ź d z ie r ­
nika i okólnik z 23go grudnia a deputacya 
oznaczyła kierunek i postawiła z a s a d y  dal­
szego działania. Jed n óm  s ło w e m  atoli bro­
szura jest b ard zo  d o b r a , krótka, zwięzła i 
jasna, sz k o d a  t y l k o , że nie przyszła o parę 
t y g o d n i  p ręd zćj do rąk publiczności. Teraz

c h ę  dalćj! S1§ U k a z a ła ’ ^ P a d a ło  jej iść tro-

Zawsze jednak z prawdziwą przyjemno­
ścią odczytaliśmy zdrowe zdania, jakie sie 
w nićj znajdują, i powitaliśmy ją samą, ja­
ko objaw rozbudzającego się coraz bardzićj 
życia narodowego.

KORESPONDENCYA CZASU.

Z  W a d o w i c k i e g o  z  n a d  W ia ły  27  stye*.
(l . w.) Weszliśmy, a raczej wejść mamy w  no­

wą erę życia politycznego. Za niedługo, skoro 
wyższe sprawdzą się postanowienia, kraj ma być 
powołanym do współudziału w rządzie. Sejmy pro­
wincjonalne mają wejść w życie. Nader zatem 
ważną jest rzeczą tak dla kraju jak dla rządu, 
aby sejmy te odpowiedziały swemu zadaniu, a 
przeto, aby do składu ich weszły osoby niezawi­
słe od żadnych wpływów i posiadające ten stopień 
oświaty jaki dla wybrańców kraju jest niezbędny. 
Ani rząd ani kraj nie życzą sobie zapewne ani 
sejmu złożonego z pierwiastków destrukcyjnych 
ani sejmu przeważnie włościańskiego, w którymby 
reprezentantów dopiero względnie ich stanowiska 
pouczać należało, bo sejm to nie szkoła. Składać 
się on powinien z mężów silnych rozumem, sercem 
i wolą. Tacy wyłącznie pojmą swoje zadanie i od­
powiedzą godnie swemu powołaniu. Pod tym 
względem zdaje się, że tak kraj jak i wyższe sfe­
ry rządowe zgadzają się na jedno.

którego potrzeba p. n. H gieny popularnćj, odda­
wca czuc się dawała.—

Drugą nowością literacką będzie Dziennik pra 
wniczy, mający się ukazać w W arszawie, a o któ­
rym już nie tylko mówią ®lę i piszą tutejszo pi­
sma, co dowodzi, że wydawnictwo to je s t  już nie 
zawodną rzeczą. U nas bowiem nie tak łatwo o 
dezwać się o n,w ćm  wydawnictwie, a do tego je ­
szcze w dziennikach, jeżeli przeto wiadomość po­
dobną druku ją  to już tak jest pewna, żenajmniei- 
SZĆJ w ątpliw ości nie u , e ^ . J PrJjekt t> J J
prawniczego, ciągnie się najmuićj od lat kilkuna 
stu. Jeszcze za dawniejszych dyrektorów komisyi 
sprawiedliwości, podnoszono za ich staraniem cią 
gle tę kwestyę, ale zawsze ona upadała, bez ża­
dnćj nadziei. Dziś jakoś g°ręcćj wzięto się do 
dzieła i skutek już osiągnięty- Dziennik ma być 
zbliżony bardzo do znanój Gazety Sądow ćj, wy- 
chodzącćj we Francyi, o którćj jeden z dowci 
pnych pisarzy wyrzekł, że nawet w piekle ma pre­
numeratorów ! Czy podobną Popularność zjedna so­
bie u nas, czas to pokaże; D!e przeczymy jednak, 
że podobny dziennik, gdyby tylko ściśle odpowia 
dał zadaniu swemu, byłby bardzo poszukiwany.— 

Z literatury i nauk, rznemy 8;§ na inne pojC) 
a pora potemu, bo właśnie po owćm posiedzeniu 
lekarskićm w niedzielę— mieliśmy znowu wieczo­
rem inny zupełnie przedm ij to jest maskaradę, 
a do tego trzecią z kolei.  ̂ 8Pontmiawszy o niój, 
musimy zawołać: o dzi^y* trzecia maskarada i 
zaledwie pół tysiąca zebrał® osób, wtedy gdy da 
wnićj liczba ich od 2ch tysięcy sięgała.
Kilkanaście milczących dominów, kilka brudnych 
charakterystycznych kostiumów, j ak np. z przypra- 
wnemi wąsami, bez maski, 1 i  czapką wywróconą 
do góry, na głowie, oto i ?a»y zbiór mający oży­
wiać zabawę, i zajmować intrygą. p0 pó}noCy 0- 
degrano po jednćj sztuczce w obu teatrach, a na­
stępnie porozchodzono się do domów i na tćm 
skończyła się owa oczekiwana trzecia maskarada, 
każdy tu jest tego zdania, że podobnie stanie się

i z następnemi, tak dalece publiczność straciła gust 
do zabaw.

Korzystając z tego usposobienia panny Marya- 
witki z Częstochowy, które ua Jasućj Górze obe 
cnie budują kościół i klasztór dla siebie z dobro­
wolnych ofiar, udały się do dyrekcyi teatrów o 
koncert na korzyść tćj budowy. Dyrekcya dobrze 
przyjęła tę myśl i podobno zezwoliła na wszystko 
udzielając sale redutowe, orkiestrę i artystów, a 
Maryawitki nie małą z tego zapewne odniosą ko­
rzyść, bo publiczność przeniesie koncert nad za­
baw ę, a do tego jeszcze koncert na budowę ko­
ścioła. —

Podobnież do koncertu uciekła się i Resursa ku­
piecka, a nie mogąc zwabić swych członków, a 
raczćj ich rodzin na karnawałową zabawę, posta 
nowiła wystąpić z muzycznym wieczorem i korzy­
stając z obecności w Warszawie, aż dwóch arty 
stów, to jest Dreyschoka pianisty i Lotta skrzypka 
zaprosiła ich do udziału w owćj zabawie i na pią 
tek zapowiedziała koncert tak dla członków re­
sursy jako też i ich rodzin. Zwrot ten do muzyki 
kiedy i mny rodzaj zabawy nie idzie, był bardzo 
zręczny, zwłaszcza, że warto posłuchać takiego mi­
strza jak Dreyschok, i takiego artystę na skrzy­
pcach jak Lotto.

Mówiąc o artystach, warto tu także wspomnieć 
i o jednym z nich dobrze znanym jakkolwiek je- 
szcze młodym, tak w Warszawie, jak i w Krako­
wie. Jest to młody Chomanowski syn artysty dra­
matycznego warszawskićj sceny. Wyjechał on do 
Paryża, do konserwatoryum tamecznego i kształci 
się pod kierunkiem Musard’a. Ten Musard, to 
ma prawdziwe szczęście do Polaków; co tylko 
z tegorocznych skrzypcowych znamienitości tutej­
szych wzniosło się wyźćj i pierwszorzędne zajęło 
miejsce, wszystko to wyszło z pod jego ręki. Przed 
niejakim czasem Musard pisał do ojca Choma- 
nowskiego, nie mogąc się nachwalić talentu syna 
1 jego chęci i zamiłowania do muzyki, ale dodał
zarazem, że z temi skrzypcami które obecnie po­

siada, niedaleko zajdzie! Nowe skrzypce, a do te­
go skrzypce, godne wzięcia do ręki, to nie baga­
tela; to grube fraszki, a zkąd je  ma wziąść arty­
sta dramatyczny mimo nawet swych zasług i pra­
cy? Lecz Warszawa nie dała się uprzedzić- po­
głoska o skrzypcach rozeszła się i wnet przesłano 
prezent artyście na skrzypce, od których może los 
jego zależeć będzie. Piękne to zualezienie się War­
szawian godne jest wzmianki, bo ono cechuje owo 
współczucie dla tego wszystkiego co jest rodzinne, 
co swoje! —

Od 25go b. m. datujemy ustanie mrozów, a 
pojawienie się odwilży. Na samo w spom nienie o 

i tćm dreszcz przechodzi każdego. Oddawna już bo­
wiem niepamiętamy takich śniegów, jakiemi tego­
roczna zima zasypała Warszawę. Dosyć powie­
dzieć że spadające z dachów odłamy przypominają 
lawiny śnieżne w Alpach, i biją jak z dział, kie- 
dy uderzą o chodnik. Puszczenie zatem śniegów ,
zamieni Warszawę w Wodę . podobno zamjagt ga.
nek, jezdzić będziemy po mieście czółnami. Wpra­
wdzie wywózka śniegów z ulic i dziedzińców od- 
bl ™  8ię z gorliw ością, ale masy te prze­
chodzą  wszelkie wyobrażenie i nie tak to l^ w o  
ic się pozbyć, jak łatwo przyszliśmy do nich. 
Zerwana dzisiaj z powodu tych zasp śniegowych  
po drogach komunikacya, dozna także zawodu 
przy ich topnieniu, bo wszystkie drogi znacznie 
ucierpią z wiosną, czy to bite, czy proste gościńce.

D ziś owa szata biała W arszaw y, P°d k tó rą  gp o . 
CZywała od świąt Bożego Narodzenia, zaczyna się  
już czernić tracąc zwłaszcza te z na u licach śn ie­
żną białość swoją, ale pomimo to sanki nie pręd­
ko jeszcze ustąpią z tego niew innego pola, i póty 
będą się po niem P'"*®8a!v a c > dopóki nie doorzą 
się do s p o c z y w a j ą c e g o  poa dwułokciow ym  najmnićj 
całunem brnkn.

Napisaliśmy się o woli o konkursie dramaty-

“ »p j T r 0rekn orJm , 1 Kraszewski, posiada już 
w wy § 000 złp., które złożone mu zostały



Ala do w yboru reprezentantów powołani są o 
prócz duchowieństwa, szlachty i mieszczan w yłą­
cznych wyobrazicieli intellektualności w kraju , i 
w łościanie nasi, którzy tylko nader wyjątkow o do 
tej czynności są usposobieni, i zaprzeczyć nie mo­
żna, że powołanie to, je s t słusznem —  albowiem 
niesprawiedliwością byłoby wyłączać od współu­
działu w sejmie najliczniejszą część narodu.

Chociaż skasow anie pańszczyzny wysoko pod­
niosło moralność ludu wiejskiego, chociaż fakt ten 
znacznie ju ż  zatarł niechęć włościan do byłych 
swych panów, chociaż niechęć ta  w znacznej czę­
ści obróciła się w inną stronę, gdyż włościanin 
nasz ja k o  nieoświecony sądzi zwykle o rzeczy ze 
skutków, i tak  ja k  dawniej niechętnym był byłym 
panom, którzy go codziennie powoływali do odby­
wania nieznośnej nou pańszczyzny, tak  obecnie nie 
szczególnie m iłuje tych, którzy go zm uszają do o- 
płacania corocznie podatków i innych powinności 
spółecznycb,—  chociaż w końcu tu i owdzie poja 
w iają się niezaprzeczone dowody zaufania byłych 
poddanych ku byłym panom, to jednak  w yjątku 
n ie można brać za regułę i z pojedynczych wypa 
dków  nie można wnosić, aby tak pożądana jedność 
w kraju przywróconą została. S tąd wyrodziła się 
i słuszna obawa, aby wybory w łościańskie nie by­
ły owym fałszywym tonem w ogólnej harmonii 
krajow ej. D la tego wielu dobrze m yślących roz­
m aite podaw ało i podaje sposoby, jakiem iby na 
włościan w płynąć w ypadało, aby przesądy poko­
nać i oświecić ich względem ich stanowiska a szcze­
gólnie odnośnie do przyszłych wyborów. Gdyż ja k ­
kolwiek nie ma powodu obawiać się, aby w łościa­
nie za swoich zastępców w sejmie wybrali urzę 
dników, a szczególniej obcokrajowych (fakt ten 
może nastąpić w nader m ałych wyjątkach) to ró­
wnie nie można sobie pochlebiać, aby wybory te 
były takie jakiem iby być powinny. Dla tego są 
tacy u nas co żądają manifestu pouczającego od 
p. Ministra Stanu, inni odezwy od konsystorza tar 
nowskiego, inni znów wzywania włościan do wspól­
nych narad inni pouczania ich przez księży, a 
w końcu są  i tacy co żądają od byłych panów 
wydaw ania deklaracyi byłym poddanym , że pań­
szczyzna nigdy wróconą nie zostanie. Ale są to 
tylko półśrodki, bo ani pan Minister Stanu ani 
konsystorz tarnowski żądanej pouczającej odezwy 
zapewne nie wydadzą, a wzywanie włościan na 
wspólne narady lub wydawanie im deklaracyi 
w wielu miejscach więcejby może złego ja k  do 
brego narobiło. Jedno duchowieństwo wiele może, 
ale też i wiele działa, gdyż jego to wyłącznie pra 
cy winni jesteśm y, że lud nasz mimo tyloletuicb 
szkodliwych wpływów nie został z gruntu zepsu 
tym. Ale zaufanie nie da się przywrócić ja k  Deus 
ex machina, jednem słowem, jednym  manifestem, 
jednym  dokumentem —  do tego potrzeba oprócz 
dobrego przykładu, ciągłej, usilnej, serdecznej i 
niezmordowanej pracy. Zaprawdę uniwersalnego 
lekarstw a na chorobę tę Żadnym sposobem podać 
nie można, gdyż uleczenie zależy od biegłości le 
karza i stanu choroby, który stósow cie do różnych 
miejscowości je s t różny. D la tego pracujm y bez 
przerwy a mądrze, silnie a ostrożnie a poczciwej 
pracy Pan Bóg z pewnością jeżeli nie dziś to ju tro  
pobłogosławi. Praw da ma to do siebie, że pierwej 
czy później zwycięztwo odnieść m usi; przeżyliśmy 
zwycięzko bardziej krytyczne czasy to i z obecnej 
kryzys z tryumfem wyjdziemy. Tu i tam objaw ia­
jące  się zachcenia do odnowienia uśpionej wzaje 
mnej niechęci są  tylko dowodem obawy pewnych 
indywiduów o m ateryalne utrzymanie, niepojm ują 
cych obecnego stanow iska rządu i ducha czasu. Jest 
to to samo jak  gdyby kto uwziął się na uczyć ry 
bę chodzić — są to konieczne sym ptom ata prze­
bytej ciężkiej choroby.

Dla tego znając lud nasz przez kilkunastoletnie 
z nim pożycie, pozwalam sobie do wzwyż wymię 
nionych półśrodków podać jeszcze jeden, który 
zdaniem mojem i moich przyjaciół jasno rzeczy wi­
dzących jest jeszcze najm niej półśrodkowern, a tem 
jest pismo. W łościanin nasz mało uwierzy księdzu, 
prawie nic byłem u panu i urzędnikowi, ale jak 
każdy nieoświecony człowiek ma wielkie uszano 
wanie przed tem co jest drukowanem. Dla tego 
nieocenionem byłoby dla niego dobrodziejstwem 
wydawanie tygodniowe politycznego pism a pisane 
go w sposób łatw y i dostępny do jego  pojęcia, a 
przecie o ile być może nie w stylu trywialnym. 
W łościanin nasz o ile wiem mniej gustuje w tym 
sposobie pisania, a pojmie z pewnością wszystko 
co dla niego czystą polszczyzną bez zniżenia się 
do jego sposobu mówienia napisanem będzie, 
tak ja k  rozumie doskonale kazania i nauki ko­
ścielne chociaż te nie w stylu trywialnem w ygła­
szane bywają. Zadaniem  rzeczonego pisma oprócz 
podawania politycznych wiadomości, nu które wło 
ścianiu łaknie, powinno być obznajomicnie go zje  
go stanowiskiem socyalnem z wymaganiami czasu 
i z tem wszystkiem co kraj od niego żądać ma

prawo. Kwestye ja k  np. o sejmie, o kwalifikacyach 
reprezentantów itd. byłyby w piśmie takim na 
swojem miejscu. Pismo powyższe mogłoby śmiało 
oprócz moralnych korzyści rachować i na znaczny 
odbyt w kraju, gdyż małoby było zapewne wła 
ścicieli i księży, którzyby go dla grom ad swoich 
nie prenumerowali.

Wiedeń 27 stycznia.

*  W liście poprzednim wspomniałem z powodu 
przywrócenia sądu nąj wyższego węgierskiego, o 
sądownictwie w innych krajach. Jest to kwestya 
już dawniej częstokroć poruszana. Jeszcze przed 
r. 1859, nim kw estye organizacyi politycznej w y­
stąpiły tak  żywo na jaw , toczyły się nieprzerw a­
ne narady i rozprawy nad kw estyą organizacyi 
sądow ej. Można nawet powiedzieć, że to  była je 
dyna praw ie pozostałość, jedyna niejako zdobycz 
ważniejsza z okresu lat 1848 i 1849, do której 
m ożnaby jeszcze z pewnem zastrzeżeniem dedać 
zniesienie pańszczyzny i odpowiedniejsze urządzę 
nie szkół publicznych, o ile takowe nie nadwerę 
żało zasady narodowości.

Pomimo że odebrano prawa i swobody politycz 
ne, pomimo że zniesiono oktrojow aną konstytucyę
z 4  marca 1849, zajmowano si$ ciągle jakim  ta 
kim rozwojem sądow nictw a, napraw ą kodeksów i 
procedur sądowych, a nawet co do dzienników 
nie przywrócono właściwej cenzury, tylko wydano 
odrębne prawo drukowe. Niewehodząc w bliższe 
ocenianie tych usiłowań i dzieł prawodawczych, 
nadmienię tylko, że wydano nasamprzód dosyć 
dokładne i ścisłe praw o wekslowe, przynajmniej 
takie, jak ie  odpowiadało ówczesnemu stanowi wy­
obrażeń i wym agań w Niemczech, bo, ja k  wiado­
mo, obecnie obowiązujące praw o wekslowe jest 
właściwie wynikiem wspólnej pracy prawników 
całych niemal Niemiec. Następnie wydano nowe 
prawo karne, a co się tyczy postępowania karne 
go, to aż dwa utwory prawodawcze zjawiły się 
w przeciągu tego czasu, z których jeden z r. 1850 
był głównie dziełem ówczesnego Ministra spra 
wiedliwości a teraźniejszego Ministra Stanu, pana 
Schmerlinga, i m iał tę główną zaletę , że oprócz 
należytego systemu oskarżenia i obrony publicz­
nej a  zarazem  całkowitej jaw ności, wprowadził 
sądy przysięgłych, — a drugi z r. 1853 po znie­
sieniu pierwszego do dziś dnia obowiązujący i 
powszechnie znany. K iedy p. Scbmerling znowu 
przed kilku tygodniami objął w ładzę, to zaraz 
rozchodziły się pogłoski, źe to  niezawodnie wpły­
nie i na zmianę dotychczasowego systemu w pro 
cedurze karnej i że przywróconemi będą sądy 
przysięgłych, które tak  bardzo dobrą pamięć po so ­
bie zostawiły i ju ż  się poczynały powoli wkorze 
niać w wiedzę praw ną i zwyczaje ludu. I dlacze' 
góżby nie m iały sądy przysięgłych ja k  najlepiej 
się przyjąć niemal wszędzie, skoro są jed n ą  z 
najdawniejszych form życia społecznego i praw ne­
go u narodów europejskich? Niejeden może zada­
je  sobie tu  za raz  py tan ie , czyby można sądy przy­
sięgłych w Galicyi zaprow adzić , mając tu szcze­
gólnie włościa08tw0 na oku. N iew chod iąc  bliiej w 
rozbiór tego pytania i szczegółowe wywody lub 
dowody, zwracam tylko uw agę nasam przód na to, 
że ju ż  w pierwszych chwilach rozwoju narodowe­
go bywały takie formy, powtore, żo skoro tylko 
komu przyznajem y pewne praw a polityczne, wy­
m agające częstokroć większej zręczności i wyższe
g'» w y k s 7 .ta łc c n ia ,  to  m u  n ie  m o ż e m y  o d m ó w ić  t e ­
go praw a dosyć prostego i przedewszystkiem w 
sumieniu każdego człowieka chrześcianina wpojo­
nego, aby mógł orzekać, co dobre lub złe, w czem 
wina lub niewinność, a nakoniec zwracam uwagę 
na to, że chcąc kogoś uzdolnić do czegoś, niepo- 
winniśmy tak  postępować, ja k  ten, który powie 
dział, że dotąd nie będzie się kąpał, dopóki nil 
nauczy się pływać.*)

Wiem ja  dobrze o wszystkiem, coby tu można 
zarzucić, i nie potrzebuję się na nic więcej powo 
łać, ja k  tylko na to, co teraz kraj oświadcza o sta 
nowisku i uzdolnieniu politycznem włościaństwa, 
o koniecznych warunkach i ograniczeniach w tym 
względzie. To też nigdy i nigdzie nie panuje pra 
wa bezwzględnego — bezwzględnego jak  dogmat; 
gdyż jeżeli co, to praw o głównem wyobrażeniem 
względności w porządku świata. A więc kraj 
najlepiej będzie wiedział, co uczynić w tym wzglę 
dzie.

K w estya ta ja k  najsnadniej może być wniesio­
ną na przyszłym sejmie krajowym , bo wszelkich 
podobnych kwestyj praw odaw stw a organizacyi są 
dowej tak  cywilnej ja k  i karnej, nie policzył dy 
plom cesarski pomiędzy kwestye wyłącznie po 
wszechność i całość państw a jak o  takiego, obcho­
dzące a zatem do komDetencyi Rady państw a na-
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leżące. Sejm więc krajow y zająć się niemi może i 
powinien.

Co do praw a i postępow ania cywilnego, to część 
ta prawodawcza bardzo leniwo postępuje. O rewi- 
zyi kodeksu cywilnego nie m a  jeszcze mowy i jak  
na teraz, dobrzeby przynajmniej było, żeby się 
w kraju  postarano o należyte przełożenie tego ko­
deksu na język  polski, aby się raz ustaliła więcej 
polska term inologia praw na i weszła całkowicie w 
wiedzę i życie ludu. Co się procedury cywilnej 
tyczy, to pracowali nad nią i Pra cują tu ciągle. 
Z asada jaw ności i ustności przyjęta^ już podobno. 
Niełatwe to w każdym razie zadanie, sporządze­
nie nowej procedury, która ja k  wiadomo pod w ie­
lu względami styka się i łączy z rozmaitemi for­
mami i instytucyam i politycznemi.

Każdy sobie między innemi przypomni, ja k  wiele 
mówiono o sądach pokoju, kiedy szło o organiza- 
cyę gminną. Możnaby sobie tu wprawdzie pora­
dzić i przyjąć coś obcego już  wykończonego i 
wypróbowanego, np. procedurę francuską, ale to 
bezwzględnie trudno podobno radzić, a zrestą i 
obce, chociaż dobre, wymaga pewnych modyfika- 
cyj odpowiednich odmiennym miejscowym w arun­
kom.*) Zresztą z iluż tu uprzedzeniami trzeba wal- 
czyć.

Nakoniec wspominam o ustawie hipotecznej, k tó­
rej ja k  wiadomo, w Radzie państw a sięniepowio- 
dło i rzecz ta  najstósowniej powinna być zosta­
wioną prawodawstwu krajowemu, i o prawie han 
dlowcm, które, podobnie ja k  wekslowe, w Niem- 

’czecb, u ianowicie teraz właśnie w Norymberdzie 
się układa i jest już  na ukończeniu. Rozpoczęła 
się ta  praca w r. 1857. Ma to być znowu po­
wszechne niemieckie prawo handlowe. A zatem 
podwójna baczność! Raz, abyśm y za nadto nie 
dali się centralizować pod względem prawnym i 
i w życiu prawnem w samej Austryi, a  powtóre, 
aby nas zanadto niejednoczono z Niemcami, czego 
iu wcale jeszcze nie porzucono i co zawsze tu 
jest jeszcze ideałem politycznem.

Niejakim postępem w życiu sądowo prawnem 
był fakt, że w tym miesiącu przy noworocznem 
otwarciu posiedzeń sądowych w Pradze, prezydent 
tamtejszego sądu krajowego, p. W aidele, miał mo­
wę dosyć wolnomyślną i postępową, naśladując 
tym sposobem znany zwyczaj sądownictwa fran 
cuskiego.

Na broszurę: „Ermanne dich Oesterreich t o kró- 
rej raz wspomniałem, a k tóra je s t podobno pióra 
p. Szuzelki, odpowiedział któś broszurą p. n. 
„Alles bewilligt, — und was erworben?u Odpowiedź 
ta twierdzi, że dosyć ju ż  otrzymaliśmy i trzeba 
umieć tylko korzystać i ufać sobio wzajemnie i 
pracować dalej i walczyć dalej.

*) W Poznańskiem istnieją jak wiadomo sądy przy­
sięgłych. (P. Red.)

P a r y ż  25 stycznia.

E. Jedna z najśw ietniejszych uroczystości aka 
demickich jakich pamięcią zasiągnąć można od­
była się wczoraj. W szystko się w niej łączyło 
razem aby nim nastąpi obudzać i w ocknieniu 
otrzymywać ciekawość publiczną, w s z y s tk o  s ię  po
łą c z y ło  a b y  j e j  o c z e k iw a n iu  o d p o w ie d z ie ć ,  1 pa-
miętnem wczorajsze posiedzenie uczynić. Był w niem 
urok i tego co nowem, i tego co szczególnem, i 
tego co pięknem . Nowością było wprowadzenie 
na krzesło akadem ickie zakonnika. Szczególnością, 
którą tra f zrządził, że ten zakonnik najdzielniej­
szy szerm ierz katolickjei„ wiary, ujrzał się w obec
n a jz n a k o m its z e g o  w y o b r a z ic ie la  p ro te s t» n ty z m u  w c
Francyi m ającego powierzoną odpowiedź na jego 
mowę, że kaznodzieja i pisarz z demokratycznemi 
natchnieniami i popędem był powitanym, przez 
mówcę, historyka, nauczyciela, męża stanu, który 
m iłując wolność, pojmował ją  tylko na hierarchii 
spoleczeńskiej opartą, i w granicach określonych 
zam kniętą. Nakoniec można się było spodziewać 
prawdziwej uczty umysłowej pomnąc że mówcy 
których się miało usłyszeć nazywali się Lacordaire 
i Guizot. Od wielu miesięcy mówiono już o tem 
posiedzeniu, przygotowywano się do niego, współ- 
ubiegano się o miejsca, od chwi i zaś w której 
dzień na nie naznaczonym został, poszukiwanie 
biletów stało się tak ożywionern, tak  namiętncni 
że ci którzy mieli prawo do ich lozdaw nictw  na 
najnatarczywsze prośby i nalegania byli narażeni. 
Pan Villemain jako sekretarz dożywotni akademii 
i najwięcej biletów do rozdania m ający, zwłaszcza 
po wyrzeczeniu się przez m inistra stanu prawa 
przywłaszczonego do 60 miejsc, znajdował się od 
dni kilku w ciągłym stanie oblężenia, którego na 
wet pociskami swego dowcipu odepchnąć nie mógł 
Sala akadem icka nie obejmuje więcej nad 1,500 
słuchaczy. Najchętniej poszukiwane w niej są  miej-

*) W Krakowie istniały, aż do niedawna sądy po­
koju, a zatem są już wypróbowane. W piśmie naszem 
było kilka artykułów temu przedmiotowi poświęconych 
i wszechstronnie go wyświecających. (P. Red.)

sca środkowe, które w połowie zajm ują członko­
wie pięciu akadem ij, w połowie publiczność. Na 
nich nie tylko można dobrze słyszeć i widzieć, 
ale jeszcze być widzianym. W  trzech amfiteatrach 
w głębi murów rotundy umieszczonych, w wscho­
dnim, zachodnim, i północnym znajduje przystęp 
przeszło 400 słuchaczy, w czterech trybunach mie­
ści się przeszło 500. Cztery luże Sullego, Bossueta, 
Karteziusza i Fenelona są  przeznaczone i zacho­
wywane byw ają dla najznakom itszych gości. 1 o- 
siedzenie miało się rozpocząć o drugiej, drzwi ak a ­
demii m iały stanąć otworem o dw unastej, lecz już 
od ósmej zrana przy każdych drzwiach zaczęli się 
szykować przybyw ający widzę, w porządku i w pa­
rach w długim szeregu przez urzędników policyj­
nych utrzymywani. O dwunastej rozwarły się drzwi 
i wjednej chwili zapełniła się sala. Zgromadzenie 
przedstawiało najw iększą rozm aitość; ujrzeć w niem 
można było pomieszane wszystkie stronnictwa, 
opinie, znakom itości, dostojeństwa. Przeszłość i 
obecność. Dawniejsze i nowe zaszczyty Francyi. 
Między słuchaczami uważano jenerałów  Lamori- 
ciere i Changarnier, a obok nich marszałków, je  
nerałów, ministrów dzisiejszych. Obok pań czy naj­
modniejszych czy najpoważniejszych, znalazła się 
panna A ugustyna Rohan. Członkowie akademii 
wszyscy bez w yjątku prawie stawili się. Wielu 
z nich umyślnie na tę uroczystość z prowincyi 
przybyło, jak o  hr. Montalembert, hr. de Falloux, 
biskup Orleanu, p. Laprade, z zadziwieniem uw a­
żano że X . biskup Dupanloup opóźniwszy się 
z przybyciem, zaledwie przy drzwiach znalazł umie 
szczenie, i przez cały czas posiedzenia dla braku 
miejsca nie usiadł. Pan Thiers nawet, który rzad­
ko kiedy akadem ię odwiedza, znajdował się w niej 
wczoraj. T ak  nazwane bióro zajmował p. Guizot 
jako dyrektor akademii z dzielnicy, w której obiór 
O. Lacordaira nastąpił, a więc jak o  mówca wita 
jący  go. P. Villemain jak o  sekretarz dożywotni, 
i p. Laprade jako  dyrektor dzisiejszy. Wszyscy 
ci trzej członkowie byli ubrani w m undurach In ­
stytutu, p. Guizot z wielką wstęgą legii honoro 
wej. We wtorek przeszły po radzie ministrów na 
której Cesarzowa znajdowała się, minister stanu 
skłonił j ą  i zachęcił do uświetnienia sw oją obe 
cnością owej akademickiej uroczystości. W dniu 
następnym  przesłał on do akadem ii zawiadomienie 
stosowne, z dodatkiem, „że sam wyjdzie na przy­
jęcie Cesarzowej, lecz ponieważ akadem ia je s t sa ­
ma panią u siebie, wstrzym uje się od wszelkiego 
innego oznajm ienia.14 Akademia chciała się okazać 
panią i gospodynią uprzejmą, i względy przyzwoi­
tość i zachowującą. Członkowie bióra wyszli na 
spotkanie Cesarzowej, pan Guizot podał je j rękę, 
i wszyscy trzej odprowadzili ją  aż do loży dla 
niej przygotowanej, gdzie wraz z księżną Klotyl- 
dą miejsce zajęła. W drugiej loży znajdow ała się 
księżna Matylda, w trzeciej książę Napoleon, a 
w czwartej księstwo Hamilton. Przed drugą wszedł 
do sali oklaskam i przyjęty ojciec Lacordaire w ha­
bicie dominikańskim, w t ° ^ arz.ło®.t!"® ;mj'dwom8 
le m b e r t  i p. B e .r y c r  i z a s ia d ł  między nimi dwoma.
W id o k  t r z e c h  z n a k o m ity c h  mistrzów wymowy fran 
cuzkiej obok siebie siedzących ściągnął uwagę pu 
bliczną. Choć akadem ia pilnie strzeże swoich zwy 
czajów, swojej rutyny i nie lubi w drobnostkach 
nawet od niej się oddalić, z jednej z tych dro­
bnostek wyłamał się O. Lacordaire, i na jego  źą 
danie usunięto pulpit, na którym  zawsze nowo
w p ro w ad zo n y  a k a d e m ik  k ła d z ie  sw o ją  m ow ę d la  
d u g u d u ic jo Ł e g o  c z y ta n ia .  S ta ło  s ię  w ie lk ie  m ilc z ę
nie gdy powstał nowy akadem ik. Mowa jego  prze 
szlo godzinę trwała, przeryw ał j ą  oklask i szmer 
zadowolenia; głośniejsze jednak  i liczniejsze ozna 
ki tego rodzaju zyskała mowa p. Guizot. Obie po­
wiedziane były wybornie, głosem donośnym, dzwię 
cznym. Pierwszy jednak  mówca zdawał się cza 
sem zapominać że w murach akademii daje się 
słyszeć, i w silnych wybuchach i nagięciach głosu 
i w ruchach wyciągniętej ręki zdawał się z ka 
zalnicy przemawiać. Pan Guizot naw ykły do wy­
mowy akademickiej równie jak  do parlamentarnej 
i nauczycielskiej, tak w tem co mówił, ja k  i w spo 
sobie w jak i mówił zachował najdoskonalszą m ia­
rę, i najostrożniejszą przyzwoitość. Poznać w nim 
było mistrza i pióra i słowa. Obie mowy godne są 
swych autorów, godne pamięci znakomitego akade 
mika ku której uczczeniu były poświęcone, godne 
obszerniejszego rozbioru. Aby wewnętrzną wartość 
obydwóch ocenić, należy się od wrażeń doznanych 
uwolnić, i odczytawszy je  z rozw agą osądzić. Tu 
tylko nadmienię źe nie na wszystkie ocenienia O 
Lacordaira można się zgodzić, że utworzywszy so 
bie ideał z demokracyi am erykańskiej w tym zw ła­
szcza czasie, w którym  rozdwojenie jak ie  w niej 
się objawia, grozi zjednoczeniu Rzeczypospolitej, 
w błąd popadł; że chcąc poniżyć dcm okracyę eu 
ropejską, zanadto am erykańską wyniósł, i że chcąc 
być tego dnia tylko akademikiem, i tylko p. Toc 
quevilla mówcą pochwalnym, zawiódł oczekiwanie

tych, którzy w słowie jego, nie same tylko ak a­
demickie wyrazy usłyszeć się spodziewali.

Ministeryum sprawiedliwości przeniosło radzcę 
sądu krajowego w Preszburgu, Leopolda K uczyń­
skiego, na w łasną jego  proźbę do sądu krajowego 
we Lwowie.

Wiedeń 29 stycznia. W szystkie dzienniki dzi­
siejsze przysiadły O.-D. Post, nagabując ją , zkąd 
wie o tem co wczoraj doniosła, to je s t o bliskiem 
zwołaniu ogólnej reprezentacyi państwa wyszłej bez­
pośrednio z wyborów, wybieralnej obwodami w c a ­
łej monarchii, z pominięciem sejmów krajowych. 
Już wieczorne zaraz dzienniki zaczęły powątpie­
wać w prawdziwość tajemniczego żródla, z które­
go O.-D. Post zaczerpała wiadomość swoją Dziś 
milczy ona zupełnie, a organa centralizacyjne, a 
z małym wyjątkiem  są niemi w szystkie dzienniki, 
wołają d z iś : Oby O.-D. Post była prawdziwym 
prorokiem ! Vaterland oświadcza, iż podanie O.-D. 
Post je s t dla tego samęgo błędne, że nie zgadza 
się z dyplomem cesarskim, który zna tylko sejmy 
i wyszlą z nich radę państwa. W artykule obszer­
nym tego dziennika nie zupełnie z tego samego 
powodu napisanym, ale wybornie stosującym  się 
do niego, znajdujem y obronę autonomii prowin- 
cyonalnej, a zarazem przestrogę daną innym dzien­
n ik o m  wiedeńskim, aby nie straszyły publiczności 
reakcyą, by opinię publiczną naciągać do konsty- 
tncyi opartej na scentralizowaniu.

N . Nachrichten inną znów niż O.-D. Post poda­
ją  wieść, także z bardzo pewnego źródła, a m ia­
nowicie :

„Mówią o organicznej budowie całej rady p ań ­
stwa. Takow a składać się ma z dwóch kuryj. 
W pierwszej, która będzie izbą wyższą, zasiadać 
będą Arcyksiążęta, szlachta fideikomisown, wyżsi 
wojskowi i pewna liczba radzeów mianowanych 
przez Cesarza. Kurya druga, izba niższa, sk łada­
łaby się z deputowanych wybranych przez sejmy, 
a to w ten sposób, że z góry oznaczone być ma­
ją te okręgi wyborcze, w któryrch wybrani depu 
towani będą mieli zarazem krzesło i głos w radzie 
państwa. Ten osobliwy tryb wyborów na to ma 
z pewne posłużyć, aby z sejmów nie wychodziły 
czyste wybory narodowej większości. W szczegól­
nych przypadkach, które będą dopiero naznaczo­
ne, pierwsza i druga kurya ziewają się w jedno 
ciało obradujące i wydające uchwały. Liczba człon­
ków obu kuryj wynosić ma 340 do 350. Takie 
są ogólne zarysy planu konstytueyi, o który teraz 
idzie. “

Plan ten miałby jedną niekonsekwencyę, iż  o- 
znaczając z góry okręgi dla w y b o ró w  do Rady 
państw a, nie dalby tej R a d z ie  reprezentantów 
kraju, le c z  ty lk o  r e p r e z e n ta n tó w  pewnych kół wy­
b o rc z y c h , a  mógłby właśnie zdarzyć przypadek, 
że ty c h  kilku wybranych członków Rady pań 
stwa byłoby wyrazem tylko pewnej koteryi lub 
pewnego interesu, wręcz nawet przeciwnego inte­
resom całego kraju.

— Gazeta iciedeńska zaprzecza pogłoskom, jakoby 
arcyks. Ferdynand Maksymilian z m ałżonką swo­
j ą  miał udać się do Madery.

—  Gaz. wiedeńska objaśnia dziś jeszcze raz, że 
obligacye udziałowe nowej pożyczki 30 miliono­
wej mogą być używane na płacenie wszystkich 
p o d a tk ó w  s ta ły c h  ja k o te ż  niestałych (a ja k  daw ­
n ie j o b ja ó n i ła ,  w  te n  n p o a ó b , a b y  n ic  p r z y p a d a ło
wydawać z nich reszty). Obligacye te mogą być 
użyte do płacenia następujących podatków i n a ­
leży tości skarbow ych:

P o d a t k i  s t a l e :  ziemny, zarobkowy, osobisty- 
zarobkowy, spadkowy i dochodowy.

O p ł a t y  n i e s t a ł e :  podatek ogólny konsum- 
cyjny od piwa, gorzałki, cukru burakowego, w i­
na, mięsa i innych przedmiotów temu podatkowi 
podlegających, licząc w to opłatę konsumcyjną na 
rogatkach; następnie : stępie wszelkiego rodzaju, 
taksy i należytości od spraw  sądowych i czynno­
ści praw nych; sól, tytoń, tak  od stron jak o  i od 
sprzedających te przedm ioty; myto od stron i 
dzierżawców; staw ki loteryjne.

Na pożyczkę złożyli w d. 26 b. m. większą 
kw otę: Kolej żelazna północna cesarza Ferdynan­
da 2 miliony; ks. Jan  Liechtenstein pół m iliona; 
Jozef Boscban i synowie 210,000; J. G. Schuler i 
sp., bracia Klein po 150,000. W ykaz dziś ogło­
szony obejm ujący subskrypeye aż do 5000 złr. 
wynosi 3.410,000 złr.

— Wanderer w liście z Tryestu z 26go dziwi 
się , iż korespondenci do Gazety augsburgskiej i 
Donau Ztg rzucają podejrzenie na tych wszystkich 
o sprzyjanie to Cavourowi to nawet Mazziniemu, 
którzy niechcą przewagi niemczyzny w Tryeście. 
Tymczasem na 52,000 Włochów i 30,000 Słowian 
poczęści już  zwłoszczonycb, jesp tylko 8400 Niem­
ców, a i z tych wielu świeżo osiadłych. W szelako

w celu ogłoszenia nowego konkursu za napisanie 
najlepszćj rozpraw y naukow ej, a  podobno histo 
ryczaćj. Nieprzełamana wszakże p rzeszkoda, ta 
muje wszystko, bo p. Kraszewski dotąd ani w swo- 
jć j gazecie, ani w innćm piśmie nie może o tćm 
ogłosić, a ztąd i ci którzyby pragnęli stanąć do 
tego w spółzaw odnictw a, nie mogą się o niczćm 
dowiedzieć. Pieniądze więc leżą bezkorzystnie, i 
niejednego z owych pracowników, którzyby cbę 
tnie zabrali się do dzieła, pozbawia się tym  spo 
sobem możności pozyskania premium, czyli w yna­
grodzenia za pracę. O w arunkach tego konkursu 
pisać tu nie możemy, bo ich wcale nie znamy; 
wiadomo nam tylko że pieniądze z pewnością zło­
żone zostały i że idzie o rozpraw ę historyczną 
Zdaje się wszakże że listowne porozumienie się 
z p. K raszew skim , ułatwiłoby bardzo wyjaśnienie 
tój kw estyi, a literatura krajow a odniosłaby pe- 
Wn.° z takićj rozpraw y korzyść. Nic m e moż® hyc 
najniewinniejszego nad ogłoszenie tego konkursu, 
a jednak dotąd nie można tego uczynić.

^  r^cal - °  ie®zcze do wieczoru m uzykalnego d a ­
nego d. 25 w resursie kup ieck ie j, a od którego 
o d s k o c z y l i ś m y  nagle z powodu ciśnięcia się P0£* 
pióro tylu innych bieżących wypadków; dodać m u­
simy, iż publiczność tak przepełniła salę główną, 
że aż w bocznych salonach m usiała się mieścić. 
Co niedokazały  t.a“ c e ». to sprawiła m uzyka, na 
pierwsze nik t a  n ik t me przybył, druga znalazła 
zwolenników sw oich , którzy am panu Dreyscho- 
kowi ani Lottowi nieszczędzili zasłużonych okla­
sków, wśród Ciągłych okrzyl*** , " S i a n y c h  grą 
mistrza i artysty. D reyschok 0 Lublina
gdzie na 27 b. m. zapow iedział konc®r t b “^ tęp n ie  
zaś udaje się do Kijowa. Lotto w’r a . ,  .°  
skąd ma zamiar puścić się W ŚWl P się-
wziąść artystyczną podróż. Szczęść na ». fc°
skrzypek to bardzo dobry, a do tegO warszawiaK.

Dotąd pomimo karnawałowćj pory, nićWidzę

a przynajm nićj bardzo mało obywatelstwa ze wsi. 
Zdaje się że nie zjadą się prędzćj ja k  około 20 
lutego na posiedzenie Tow arzystw a Rolniczego, 
które w tym roku ma być również liczne ja k  i 
poprzednie. Ciężkie czasy dzisiejsze i niesłychana 
drożyzna uspraw iedliw iają ich nieobecność, a do­
wody SWĆj oględności i zarazem  oszczędności d a ją  
ta k że  i w tera że podobnie ja k  w W arszawie i na 
prowincyi zrzekli się zupełnie zabaw wszelkiego 
rodzaju , pociągających za sobą zbytnie wydatki. 
Nie mało tym sposobem ochroni się grosza, który 
tak hojnie niegdyś trwoniono przy lada okazyi i 
to głównie dla pokazania się światu. Czasem więc 
tylko ślub i weselne gody ale cichą przerwą ten 
milczący karnaw ał, który miasto strojnćj, przybrał 
już zawczasu przed wielkim postem pokutną su ­
kienkę i przechadza się w nićj po W arszawie. 
K arnaw ał i pokuta to dwie straszne ostateczności, 
a jednakże gdybyśm y to byli uczynili dawniej, 
nie bylibyśmy pustemi kieszeniami świecili i zawsze 
by stało na chlćb i k a sz ę , którćj w krótce przy 
dawnym trybie życia, kto wie czyby nie zbrakło!

Jeden teatr o którym można powiedzieć, że trzy­
ma pierwszeństwo przed wszystkiemi innemi roz­
rywkam i i zawsze ma w ielką liczbę zwolenników, 
chociaż najczęściej podają im odgrzewane wyro­
by. Obecnie wznawiają operę H ajdę. Mówię w zna­
w ia ją , bo opera ta  oddawna znana je s t na tu te j­
szej scenie, która wierna swemu konserwatyzm o­
wi, nie lubi wcale uganiać się za nowościami.

W krótce scena ta utraci jednego z pracowitszych 
i ulubień8zycb artystów, jakim jes t p. Ludw ik Pan- 
czykowski. W początkach lutego, kończy on za­
kreślone lata do em erytury i nie czekając ani chwili 
dłużej, opuszcza scenę której śmiało powiedzieć 
możemy, że wysłużył się godnie. Artysta ten był 
niegdyś pierwszym komikiem i dotąd ma on swoje 
ro le , u których nieprędko zastąpiony zostanie. Bę­
dąc w sile wieku pragnie on i dalej pracować, ale

w taki sposób, ażeby praca ta  zapewniła mu k a ­
wałek chleba na starość. W tym więc zamiarze u 
daje się on do innych polskich teatrów jak  w Wił 
n ie , K rakow ie, Lwowie itd. i tam chce w gościn­
nych rolach występować. Ż e m u s . ę  to powiedzie, 
J .  najmniejszej
grą sw oją zdoła 
sprawić pożądany efekt.

wywołać zadowolenie i 
Niewiem zapraw dę, czy 

który z artystów,! tak  się wypracował ja k  Panczy
kowski. W  najkrytyczniejszych chwilach d la  tea  
t r u , gdzie dla słab o śc i lu b  w y ja z d u  a r ty s tó w  m e 
wiedziano czasem czem widowisko zapełnić uda

w jed n e i ale na i . taJ dostatecznie zars&JrsET
nic w tem dziwnego; ale też właśnie je s t to głó 
wnym powedem dla którego, dobiegłszy lat swo­
ich, tej samej chwil* opuszcza teatr i na mne prze 
nosi się sceny. Podobno przyjaciele, oceniający je ­
go talent, pragną ,w, dmu ostatnim wystąpienia 
jego zrobić podarek, Jako pam iątkę w imieniu ca­
łej publiczności, co niezawodnie zachęci i innych 
artystów do w ytrw ałości, a  szczególniej  ̂też ta ­
kich, którzy podobne«J on zy ali uznanie u Dy 
rekcyi.—

Rzecz niepam iętna, aźtby  W arszawa tak kiedy 
obfitowała w bajki i anegdoty wszelkiego rodzaju, 
ja k  w czasach obecnych- Gdybyśmy sobie pozwo­
lili zebrać je tu w szyatkie, niestałoby nam ani pa­
pieru ani miejsca na  pomieszczenie tychże. Niema 
dnia ażeby nie przybyło, do tego zbioru coś nowe­
go, a powiększej części dowcipnego, a  co nastę 
pnie przechodząc z ust do ust, coraz bardziej ro­
śnie i dosięga olbrzymich rozmiarów. Czemu to jó- 
dnak przypisać, tego niewiadomo, boć nie swobo­
dnemu przecież um ysłowi, który ma dzisiaj za­

przątać się czemsiś ważniejszem i pożyteczniej 
szem, jak  takiemi drobiazgami. Widać, że ta  baj- 
kom ania ja k  i tyle dziś innych, a niewytłomaczo 
nych szczegółów panuje w powietrzu i nakszta 
epidemii wszystkich bez w yjątku dotknęła. Nie są 
to jednakże bajki tego rodzaju, ażeby obierały so­
bie za cel pojedyncze osoby i szkodziły icb sławie; 
płyną one ja k  law a i zagarniają cały niemal ogół, 
pocbłaniaiąc po drodze wszystko co tylko spotka
ia Oerół ie  p r z e l r z ą s a ,  p r z e k s z ta łc a  i z n ó w  p u sz c z a  
w  o b ie g ,  t a k  że w  k o ń c u  p o  o d b y c iu  w ie lo l ic z n y e b  
kursów, brane byw ają za dobrą m onetę, a l e i  
w tym małym i nic nieznaczącym na pozór ruchu 
je s t jak ieś życie, bo czemuż, pytamy, dawniej te­
go nie było?

Żadna jednak z podobnych anegdot nie zdolna 
je s t  wcisnąć się do tutejszych dzienników i dlatego 
to ja k  widać gawędki, wyręczają pióra, które poi 
tym względem są nadzwyczaj oględne. Oglę no a 
wszakże nie pochodzi bynajmniej ani z braku dobrej 
w oli, ani z braku cywilnej odw ag i, ale po prostu 
z niemożności. Któryżby bowiem z dzien.ków nie- 
porwał wiadomości, w iedząc naprzód iż takowa 
narobi rozgłosu; ale pomimo tego przekonania są 
inne przyczyny, na które dobrze oglądać się trze 
ba i dla których trzeba nieraz wyrzec się dzienni­
karskich korzyści!

Od kilku dni mamy drobny ale ciągły deszczyk, 
który bardzo przyczynia się do szybkiego topnie 
nia śniegu, tak źe pomimo zbyt grubej warstwy, 
jaką  pokryte były nlic?> Już 27g0 b. m. sanki do­
stając się do bruku musiały zwolna ustępować miej­
sca powozom.-—

Znany pisarz Karol F orster, wystąpił już z za- 
powiedzianem przez siebie dziełem p- n. „Przewo­
dnik moralności i ekonomii politycznej “ dla u ż y tk u  
klas roboczych, ułożony podłng dzieła francuskie 
go p. Rapet. Dzieło to wyszło w Berlinie, ale juz

z n a jd u je  się w W arszawie, przeglądane z zajęciem 
przez krytyków , dla uczynienia bliższego rozbioru 
tegoż i zdauia o niem sprawy. Forster już od lal 
kilku na tej niwie pracuje i wszystkie dzieła jego  
odznaczają się tą  sam ą dążnością, to je s t krze­
wienia św iatła między ludem , a szczególniej też 
między ową k lasą , której zadaniem  życia je s t p r a ­
ca stąd wnosić możemy, że Przewodnik m oralno­
ści, dobrze przez krytykę przyjęty zostanie i zje­
d n a  a u to ro w i  to  u z n a n ie ,  j a k i e  p r a g n ie  sobie mię­
d z y  n a m i w y ro b ić .—

Nie pamiętam czy wam kiedy wspomniałem i), 
owe tak  zwane niedziele, a raczej zebrania nie­
dzielne, które się odbywały u śp. Leona hr. Łu 
bieńskiego, me ustały ze śmiercią jego, ale odbywały 
na nowo w domu hr. Tomasza Potockiego bawiące­
go obecnie w W arszawie. Jest to człowiek szauo 
wany tu powszechnie, stąd więc zebrania te u nie 
go nader liczne byw ają, będąc ożywiane nie je  
dną i to ważną dyskusyą. Podobnie ja k  u Leon i 
Łubieńskiego i tu także grom adzą się nie  sami tył 
ko lite rac i, ale wszyscy w ogóle ludzie myślący, 
czy to bawiący stale w W arszaw ie, czy też przy 
bywający z prow incji. Nic w tym względzie uje 
mogło być trafniejszego jak  wybór tego don u 
byle hrabia nicopuścił tylko W arszawy to nie 
dziele te zawsze w pełnem życiu widzieć hę 
dziemy.—

Lada dzień zapewne wstrzym ają przejazd yrz. t  
Wis ę ,  który na zimę urządzono z powodu stanię 
cia tćj rz e k i. Mówią tu 0 g rubyCii bardzo zakla 
dach ju ż pomiędzy inżynieram i, ju ż w ogóle p" 
między technikami poczynionemi o tymczasowi 
m ost drzewm any na W iśle, to jest czy takowy się 
oprze na wiosnę wylewom i lodom, czy też przed 
ich silą ustąpi.

O
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mimo zabiegów rady municypalnej, język niemie­
cki jest wykładowym po szkołach publicznych. 
Takie dążenia germanizacyjne szkodzą tylko rzą­
dowi i zwalają na niego wszystkie nadużycia par- 
tyi, która niemoże pojąć, iż można być dobrym 
poddanym austryackirn nie będąc Niemcem.

_— Mag g ar Or sza g  donosi, źe wydział komitatu 
Białogrodu królewskiego (Stuhlweissenburg) nastę­
pującą uchwalił decyzyę z powodu skonfiskowa­
nych dóbr hr. Kazimierza Batthyaniego, która sty­
lem swoim niezmiernie się wyróżnia od urzędowych 
protokółów obrad:

j?W pamięć walk konstytucyjnych, które ś. p. 
nr. Battbyanyi, szlachetny obrońca praw ojczystych 
8taczal w izbic tego komitatu z odwagą i męską 
wytrwałością, w pamięć ciężkich dni, które mu 
zamiast wieńca wawrzynowego przyniosły koronę 
cierniową, w pamięć grobu, w który szlachetnego 
i wielkiego męża wtrąciła paląca boleść wygnania, 
a w którym garstka ziemi, co ją  uchodząc z oj­
czyzny uniósł z sobą, zmięszała się z prochami 
jego patryotycznego serca, — Komitat spowodowa­
nym się być czuje oddać z głębokiem wzruszeniem 
hołd niezgasłego wspomnienia swojego ukochanego 
rodaka, wiernego syna komitatu tego i ojczyzny, i 
uściskać w duchu nad grobem jego na ziemi wy­
gnania braci wędrowców; a przeto zapisuje w akta, 
iż radby ich ujrzeć oko w oko, twarz w twarz; 
oznajmia, iż nie uznaje tego za grzech, co ich od 
ojczyzny zdała trzyma, lecz owszem poczytuje to 
za najwyższą cnotę, za bezinteresowną miłość oj­
czyzny, której byli męczennikami; oświadcza, iż to 
wszystko, co ś. p. hr. Kazimierzowi Batthyaniemu 
i innym wychodźcom przez jakikolwiek sąd wo­
jenny albo jakikolwiek improwizowany sąd zabra- 
nem i skonfiskowanem zostało, nie jest słusznym 
nabytkiem, ale gwałtownym zaborem, i jakkolwiek 
komitat nie może przyszłym deputowanym swoim 
udzielić otwartćj i obowiązującej instrukcyi (instru- 
keye dawane deputowanym na sejmikach i wią­
żące ich, zniesione zostały w r. 1847. P. Red. Cz.), 
to jednak oczekuje po nich, że idąc za popędem 
swego patryotyczuego serca, z męską odwagą na 
najbliższym sejmie starać się o to będą, aby wy­
chodźcy tego narodu nie tylko odzyskali mienie 
swoje bezprawnie skonfiskowane, ale oraz, aby oni 
sami mogli wrócić do ojczyzny.*

Pismo P eczi-Lapok, wychodzące w Peczu 
(w Pięciu Cerkwiach, Fttnfkirchen) zamieszcza pod 
dniem 21 b. m. następujący telegram z Zagrzebia: 
„Anneksya uchwaloną została bezwarunkowo; u 
sposobienie umysłów zupełnie się zmieniło; dowo­
dem tego uroczysta kocia muzyka wyprawiona 
biskupowi Strossmayerowi. Kto agituje przeciw 
aoneksyi,uważanym jest za zdrajcę ojczyzny.“ Do 
tej chwili nie masz jeszcze dokładnych wiadomości 
o tem co się stało właściwie w stolicy kraju Chor 
wackiego, jak  to donosi powyższy telegram.

— Dzisiejsze dzienniki podają następujący te­
ar™ Z Pe8ztu z 2% 0:

wvdźfaiZOrt y Moyd peszteński donosi, że dwa pod
czyły 8W0jeOzadaniCeyi ^trniA \ ’ .wydział dla handlu i spra* 
wekslowych wniósł zniesienie zaprowadzonego w r. 
18d0 ogólnego niemieckiego postępowania weksio 
wego i radził zastąpić je  prawem wekslowcm 
z r. 1848; wydział urbaryalny oświadczył się z* 
utrzymaniem bez zmiany patentu urbaryalnego, 
lękając się, aby w przeciwnym razie nie wywo 
łać wielkiego wzburzenia m iędzy byłym i podda 
nymi. ,

— J. C. K. Ap. Mość zamianował żupanami: 
w komitacie K.ra8oawskim, bar. Wojciecha Banffy; 
w komitacie Średnio - Solnockim, bar. Franciszka 
Wesselenyi (młodszego); w komitacie Zarandzkim, 
Jana Piposz, dotychczasowego przełożonego po 
wiatu w Czyk St. M arton; nakoniec kapitanem 
dystryktu Kewarskiego, mianowany Gabryel Dorgó 
prezes sądu urbaryalnego w Bystrzycy.

Królestwo Polskie.
Cenzura warszawska z taką surowością zakaza 

ła pisać dziennikom warszawskim lub wykry a a 
z nich wszystko co się tyczyło zjazdu ŵ  Krako­
wie, deputacyi galicyjskiój i życzeń kraju przez 
n ą przedstawionych, iż nie znajdujemy o tem 
wszystkiem ani wzmianki, ani litery nawet we 
wszystkich dziennikach warszawskich od Igo sty­
cznia aż do dziś duia. luaczćj nieco postępowała 
ccuzura w Petersburgu; nietylko bowiem w dzień 
nikach tak zwanych niepodległych jak Wiadomo 
sti Petersburgskie, lecz nawet w półurzędowym 
Journal de Sł. Pelersbourg czytamy dość obszer­
ne doniesienia o deputacyi galicyjskićj, o jćj żą­
daniach i odpowiedzi ministra stanu, jakkolwiek 
doniesienia te w dzienniku półurzędowym rosyj­
skim są czerpane z nieczystego dość źródła, bo 
brane z die P r esse wiedeńskićj.

W Czasie jeszcze z 25go t. w. donieśliśmy o ru 
chu wojsk rosyjskich w celu zgromadzenia trzech 

orpusów armijskicli pieszych figo , 2go 3go) w Kró- 
68 Wle Polakiem, dodając zarazem, iż z powodu 
szczupłćj liczby żołnierzy w batalionach i szwa­
dronach, te korpusy razem zaledwie 60,000 lu­
dzi liczyc mogą. Wskazaliśmy następnie wczoraj, 
jak  ta wiadomość przekręcona i przesadzona 
przez Posener Ztg, rozesłana została depeszami 
telegraficznemi na wszystkie strony. Z dzienni­
ków niemieckich dziś nas doszlych widzie-
rny, j a k  s i ln e  w r a że n ie  ta  p r z esa d z o n a  i s f a ł ­
sz o w a n a  w ia d o m o ść  zrobiła, jak  rozmaite z nićj
wyciągane są wnioski. Dzienniki te widzą już je- 
dnę armię rosyjską maszerującą ku granicy Księstw 
Naddunajskich, drugą wchodzącą w granice Kró­
lestwa. Tymczasem, jak  to czytelnikom naszym 
wiadomo, w Besarabii i na Podolu nie teraz lecz 
już od pół roku zgromadzone są dwa korpusy ro­
syjskie 4ty i 5ty, a do Królestwa prócz dwóch 
korpusów Igo i 2go już tam zdawna stojących, 
przebywa tylko korpus 3ci. Po takiem rozpołoże 
niu pięciu korpusów, zostaje do dyspozycyi rządu 
jedynie 6ty korpus armijski w głębi Rosyi stojący 
' raz dwa korpusy gwardyjskie w okolicy Peters­
burga i korpus grenadyerów w okolicy Nowogro­
du i Pskowa stojące i dotąd nicporuszone. Czy to 
większe nieco skupienie wojsk w dwóch miejscach 
n,a na celu demonstrację, czy przy pewnych Wa­
żykach  i wypadkach obsadzenie dwóch prowincyj 
^g ra n iczn y c h , jakto  przewidywał memoryał 
dzie awiony Cesarzowi Aleksandrowi na zjeż 
(lora<Wr8Zawsliiln Przcz dyplomatów rosyjskich 
ryi i ,,^eycb Cesarzowi zbliżenie się ku Fran 
wvjątkachy" 'ie7rze z nią, memoryał ogłoszony w 
naszym pov*t(r eCMe Contemporaine a w dzienniku 
jest bynajmnie[20ny? Cokolwiekbądź, Rosya nie 
i ani stan wcwn?t7 'yeot°waną d<> wielkiej wojny, 
la jćj takowej pr0£“y,’ -,ani ,8tan ar.mii n.ie Po r 
zywaliśmy; surowy ’ lak to i nż nieraz ska- 
trzymywany w Królestvv.i8y8tem rządowy ciągle U- 
« . * ,  %  mchy

prowadzenie planu o jakim  memoryał wspomina. 
Utrzymują się jednak ciągle pogłoski w Warsza­
wie o przyjeżdzie tam cesarza Aleksandra w przy­
szłym miesiącu lub w m arcu; odnowiono nawet 
salę tronową; nakoniec mówią to o wprowadzeniu 
w wykonanie statutu z 1832 roku, to znów iż od­
dzielna komisya zajęta jest spisaniem projektu 
do nowej ustawy dla Rady państwa.

A m e r y k a .
Prezydent Stanów Zjednoczonych p. Buchauan, 

który dopiero w d. 4 marca r. b. ma zdać rządy 
nowo obranemu następcy swemu p. Lincoln, wydał 
w d. 9 stycznia następujący mesaż do senatu: 

„Przy otwarciu teraźniejszych posiedzeń, zwra­
całem uwagę waszą na niebezpieczeństwa grożące 
Zjednoczeniu. Wyraziłem otwarcie zdanie moje pod 
względem przyczyny owych niebezpieczeństw i za­
leciłem środki mogące jak się zdawało, uspokoić 
kraj, ocalić go od przygód, w które nieszczęśliwie 
i bez potrzeby wtrącony został. Nie zamierzam dziś 
powtarzać, com wtedy powiedział. Przekonanie 
moje pozostaje pod tym względem całkowicie ta­
kiem, jakiem było.

„Każdy światły obywatel uznawał od owćj pory 
fakt, że wielka klęska czeka naród. Dała ona się 
już uczuwać od jednego do drugiego krańca kraju. 
Konieczne następstwa wznieconych tym sposobem 
obaw najzgubniej się objawiały. Przywóz zmniej­
szył się z szybkością dotąd bezprzykładną, wy­
jąwszy w czasach wojny, w dziejach naszego han­
dlu zagranicznego. Skarb wyczerpał się niespodzie­
wanie z wszelkich zasobów, na które liczyć mógł 
rozsądnie celem pokrycia wydatków publicznych. 
Handel zwichnął się, rękodzielnie ustały, najlepsze 
papiery publiczne spadły nagle w cenie na targach, 
wszelka własność mnićj więcćj utraciła wartość, 
a krocie ubogich, którym powszednia praca do­
starczała chleba, ujrzały się bez pracy.

„Ubolewam mocno że nie mogę wam skreślić 
bardziej zadawalającego obrazu położenia unii niż 
to uczyniłem wtedy. Owszem stan rzeczy jeszcze 
się pogorszył. Gdy się kongres zgromadził, opinia 
publiczna silną miała nadzieję, że reprezentanci 
stanów znajdą rychło sposób przywrócenia na 
drodze przyjaznćj spokoju pomiędzy przeciwnemi 
stronnictwami kraju. Każda chwila zwłoki zmniej­
szała tę nadzieję, a w miarę niknących widoków 
spokojnego załatwienia, narzekania ogółu wzrastają 
coraz bardzićj. Na dowód tego dość jest przytoczyć 
źe obligacye skarbowe, uchwalone aktem z d. 17 
grudnia 1860, zostały zapowiedziane stósownie do 
ustawy, a nikt z podpisujących nie chciał wziąść 
udziału w sumie znaczniej szćj al p a r i , z niższym 
procentem jak  120/°. Wnosząc z tego zdaje się że 
w rządzie uorganizowanym jak nasz, walka do­
mowa, lub uzasadniona obawa wojny obywatelskićj 
zgubuiejszą jest dla naszych interesów publicznych 
i prywatnych, jak  najstraszniejsza wojna z za 
granicą.

„W corocznym moim mesażu wyrażałem prze 
konanie, które we mnie oddawna panuje, a które 
świeży pogląd na rzeczy utwierdził tylko i wzmo 
znil, że żaden kraj nie ma prawa dowolnie oddzie 
lać się od Zjednoczenia lub uwalniać się według
k a p ry su  o d  s w y c h  z o b o w ią z a ń  fe d e ra c y jn y c h .  
Oświadczyłem również, że g d y b y  prawo to is tn ia ło  
i gdyby z niego korzystał który kraj należący do 
Zjednoczenia, w ydział wykonaw czy tego rządu 
uie ma w edług konstytucyi żadnćj w ładzy uzna  
wania ważności owego prawa i zatwierdzania nie 
podległości owego kraju. To innćj nie zostawiało 
mi drogi jako naczelnemu urzędnikowi wykona 
wczemu z mocy konstytucyi Stanów Zjednoczo­
nych, jak kazać pobierać podatki publiczne i da­
wać opiekę własnościom wspólnym o ile to jest 
możebnem pod istniejącemi ustawami.

Taki sam dotąd mam zamiar. Ubowiązkiem 
moim jest wykonywać a nie tworzyć ustawy. Do 
kon gresti wyłącznie należy odwoływać, miarkować 
lub rozciągać moc rozporządzeń, celem odpowie­
dzenia potrzebom czasu. Nieposiadam żadnej wła­
dzy czynienia wyjątków na czyją bądź korzyść. 
Niemiałem również prawa wytaczania wojny za 
czepnej krajowi i głęboko przekonany jestem, że 
konstytucya mądrze uczyniła odmawiając prawa 
tego nawet kongresowi; lecz prawo i obowiązek 
użycia siły wojskowej w sposób obronny prze­
ciwko tym, którzy stawiają przeszkody urzędni­
kom federacyi w wykonaniu legalnych ich powin­
ności i przeciwko tym, którzy targną się na wła­
sność rządu federacyjnego — są jasne i niezaprze 
czone.

„Otóż postawa nieprzyjacielska krajów wzglę­
dem siebie, przekroczyła już o wiele i w cień 
usunęła środki zwyczajne, przewidziane ustawą; 
przybrała rozmiary zbyt obszerne, zbyt przeraża­
jące, aby przedmiot ten stawiać poza obrębem lub 
ponad zakresem władzy wykonawczej.

„Niemożna taić faktu, że znajdujemy się w po 
śród wielkiej rewolucyi. Polecam przeto sprawę tę 
kongresowi, jako jedynemu po Opatrzności trybu­
nałowi ludzkiemu, posiadającemu moc zadość uczy­
nienia wymaganiom chwili. Do niego to należy 
wyłączna władza wydawania wojny, lub nakaza 
nia użycia siły wojskowej we wszelkich wypad­
kach przewidzianych konstytucyą; on jeden po 
siada władzę usunięcia powodów mogących pro 
wadzić do wojny, u tr z y m a n ia  pokoju i zjednoczę- 
n ia  w tym z a w ie b r z o n y m  kraju . N a  n im  i na nim
jedynie cięży odpowiedzialność. Zjednoczenie jest 

o święta spuścizna, jaką ojcow ie nasi którzy pod­
nieśli rewolucyą, przekazali swym następcom i 
nigdy lud żaden wspanialszego nie otrzymał dzie­
dzictwa. Flaga nasza z chwałą na wszystkich po­
wiewała morzach i w jej cieniu obywatele ame 
rykańscy znajdowali opiekę i poszanowanie we 
wszystkich krajach w których słońce świeci.

„Jeżeli zejdziemy do ocenienia interesów mate- 
ryalnych, w którejż epoce jakiejbądź historyi kon- 
federaeya połączona była silniejszemi węzłami 
wspólnego interesu. Każda część zawisła od cało 
ści, a całość od każdej części pod względem po 
myślności swej i bezpieczeństwa. Wolny handel 
na całej przestrzeni zjednoczenia uzupełnia to co 
brakuje jednej części i rodukcyą drugiej i wszę­
dzie szerzy bogactwo. Wielkie kraje plantacyjne i 
zbożowe potrzebują pomocy krajów handlowych i 
żeglarskich, aby płody swe przesyłać na inne tar­
gi wewnętrzne lub zagraniczne i dają im sposo­
bność bezpiecznego uskutecznienia tych przesyłek, 
zasłaniając je  od wszelkiej zaczepki.

„Gdyby zjednoczenie rozpaść się miało w czasie 
teraźniejszej kryzys, przewidujemy jak smutne 
wynikłyby z tego następstwa. Ta klęska dałaby 
się okropnie uczuć we wszystkich częściach Zje 
dnoczenia i byłaby niemniejszą dla krajów połu­
dniowych, jak  dla krajów północy.

„To jednakby najbardziej złe powiększyło i po
stawiło nas w najniekorzystniejszem świetle w o
bec świata i potomności, że ruch separatystyczny

opierał się na zapoznaniu przez kraje południowe 
uczuć większości w rozmaitych krajach północy. 
Niechaj sprawa rozstrzygniętą zostanie uchwałą 
zgromadzeń politycznych, a lud sam rychło uczyni 
zadość zażaleniom południa. Licz na Boga! spró 
bujmy pierwej obrać tę drogę, zanim przystąpimy 
do zbrojnego działania opierając się na błędnem 
mniemaniu, że nie ma innego środka. Czas jest 
wielką siłą zachowawczą. Zatrzymajmy się na 
punkcie przesilenia i zostawmy mieszkańcom po 
łudnia i północy czas do namysłu. Oby Karolina 
południowa pojęła tę prawdę, zanim porywczo 
działać zacznie.

„Za pośrednictwem przeto waszem czynię ode­
zwę do ludu tego kraju i żądam aby oświadczył 
w całej swej sile, że zjednoczenie będzie i powin­
no być utrzymano wszelkiemi środkami konstytu 
cyjucmi. Polecam wam jak  najusilniej, abyście 
sami tę kwestyę zbadali, jak  się to stać może za 
pomocą środków pokojowych? Wszystkie inne 
sprawy porównane z tą , są bez znaczenia.

„Nie jest to czas do półśrodków. Trzeba dzia­
łać śpiesznie. Zwloką ze strony kongresu w obra­
niu lub zaleceniu środka praktycznego pojednania 
raoźe nas zaprowadzić do punktu, gdzie już co­
fnąć się będzie niepodobieństwem. Pole na którem 
zgoda i harmonia istnieć mogą, nie jest zapewne 
niemożebnem. Propozycya kompromisu polegają­
cego na nadania północy wyłącznej kontroli nad 
wszystkiemi krajami do pewnej linii i na zape­
wnieniu instytucyom południa opieki po za tę li­
nię, powinnaby powszechne uzyskać zatwierdzenie.

„Samo przez się może to nie być zupełnie za- 
dowalającem, lecz ponieważ rzecz idzie O rozu­
mne ustępstwo z obu stron, lub o rozbicie zje­
dnoczenia, byłoby to więc czynić krzywdę patryo- 
tyzmowi kongresu twierdząc, że członkowie jego 
na chwilę wahać się mogą. W tej nawet chwili 
niebezpieczeństwo jest grożące.

„W niektórych krajach, które nie są jeszcze od­
dzielone, twierdze, arsenały i magazyny Stanów 
Zjednoczonych zostały zagarnięte. Jest to najgwał­
towniejszy środek jakiego chwycono się od chwili 
wybuchu zatargów. Własność publiczna długo zo­
stawioną była bez załogi i bez wojska mającego 
jej strzedz, gdyż nikt nie wątpił o jej bezpieczeń­
stwie pod chorągwią krajową w jakimbądż kraju.

„Co więcej, mała nasza armia zaledwo wystar 
czała do strzeżenia naszych odległych granic przed 
napaścią Indyau. Zagarnięcie tych własności było 
czysto zaczepne, nie było bowiem oporem stawio­
nym środkom gwałtownym, zmuszającym kraj lub 
kraje do pozostania w Unii. W początkach tych 
nieszczęśliwych zatargów postanowiłem, aby ża­
den mój akt uie zwiększa! rozdrażnienia w ja ­
kiej bądź części kraju. Jeżeli zajście polityczne 
ma doprowadzić do wojny domowej, moją było 
zasadą nie wzniecać go i nie dawać doń pobudki 
żadnym aktem rządowym.

„Opinia moja pozostaje niezachwianą w tym 
punkcie że równie sprawiedliwość jak  dobra po­
lityka rozkazują nam szukać spokojnego załatwie­
nia kwestyi sporu pomiędzy północą i południem. 
W tem przekonaniu wstrzymałem się nawet od 
przesłania posiłków majorowi Anderson, d o w o d z ą  
cen iu  fo r ty fik a ey a m i w p rzy sta n i C h arleston , o i l e  
n ie  b ę d z ie  k o n iec zn ej p o trzeb y  u c z y n ien ia  te g o ,
z obawy aby środek podobny nie był uważany za 
groźbę zbrojnego parcia i m edostarozyl pow odu , 
lub przynaj mnićj pozoru do oderwania się Karoliny 
południowćj.

„Nie zdawało się aby posiłki te były bynaj mnićj 
potrzebne. Otrzymałem od kilku znakomitych osób 
z południowćj Karoliny zapewnienie że nie myślano 
zaczepiać majora Andersona, lecz przeciwnie wła­
dze kraju pragnęły, ja k  sam pragnąłem, uniknąć 
smutnych następstw, jakie wyniknąć mogły z zbroj­
nego starcia. Uważam tu przeto za stósowne przed­
łożyć wara jako informacyą, odpis noty datowanćj 
d. 28 grudnia 1860, przesłanćj mi przez pp. R. W. 
Barnwell, J. H. Adams i James L. Orr., komisa 
rzów Karoliny południowćj, z dokumentami dołą- 
czonemi do nićj i odpowiedź moją z d. 31 grudnia 
1860 r.

„Dla dokładniejszego wyjaśnienia odwrotu ma­
jora Andersona z warowni Multrie do warowni 
Sumpter, trzeba zważyć na przesłanie odpowie­
dzi owćj komisarzom Karoliny południowćj; wy­
dział wojenny otrzymał od tego walecznego oficera 
list z d. 27 grudnia 1860, nazajutrz po wspomnio- 
nym ruchu, który brzmi następnie:

„„Dodam że wiele okoliczności przekonało mnie 
że władze krajowe postanowiły wystąpić nieprzy­
jacielsko, (odnosi się to wyraźnie do rozkazów 
wydanych w d. 11 grudnia 1860 przez ostatniego 
sekretarza wojny) pod tym wpływem nie waham 
się mniemać że jest uroczystym moim obowiązkiem 
przenieść oblężenie pod moim dowództwem zosta­
jącej warowni, którćj nie moglibyśmy bronić dłu- 
żćj nad 48 — 60 godzin, gdzieindzićj gdzie dłuż­
szy stawić opór spodziewać się mogę.““

„Nadmienić należy że rozkaz w tych się koń 
czył wyrazach:

„„Niższuść sił waszych nie dozwoli nam może 
zająć więcćj jak jedną 2 trzech warowni, lecz 
atak lub zamach wzięcia w posiadanie jednój 
z nich, uważany będzie za akt meprzyjacie s , 
wtedy dowództwo swoje będziesz Pan mógł prze 
nieść do jednćj z trzech warowni, którą uznasz 
za najstosowniejszą do obrony. Upoważnionym Pan 
jesteś obrać te same środki w razie, gdy będziesz 
miał jawne dowody że się gotuje akt nieprzyja 
cielsk i.u“

„Są jak  mówią obawy istotne i rozszerzone do 
pewnego punktu, źe pokój tego obwodu nie będzie 
zawiebrzonym do 4 marca r. b. W każdym wy­
padku jest moim obowią%leui strzedz go i obo 
wiązku tego dopełnię Kończąc niech mi będzie 
wolno przypomnieć, że częste przestrzegałem mo­
ich współobywateli przed niebezpieczeb8twem, które 
nam teraz zagraża. Dziś P° raz ostatni przema 
wiam urzędownie w tym ^ zględzie. Sądzę że wier 
nie, choć może niedokładny > spełniłem mój obo 
wiązek, a cobądż się stan10; poniosę z sobą do 
grobu przekonanie, że przynaJmnićj przejęty byłem 
dobremi chęciami dla kraju yego.

„Washington 8 stycznia- (P°dp.) James Buchanan.

żej wspomnionej, przedstawią- ej do wyboru dwa przed­
mioty w kościółku ś. Idziego, naprawy wymagające, 
mianowicie stalla kamienne i ołtarz drewniany rzeźbio­
ny, rozrzucony na części: zgodzono się w wyborze na 
ostatni, jako śpieszniejszego złożenia w jedną całość 
i naprawienia potrzebujący, a członkowie wspomnieni 
przyjęli na siebie kierunek tej roboty. — Następnie 
przewodniczący T. Żebrawski odczytał część swej roz­
prawy o pieczęciach krajowych, zostawiając resztę do 
odczytania na następnem posiedzeniu: jest ona wstępem 
do spisu kilkuset pieczęci polskich przezeń zebranych 
Dotykając w tej rozprawie pierwotnych dziejów na­
szego narodu, zwrócił uwagę na stary poemat niemie­
cki das Niebelungenlied, w którym jeszcze za czasów 
Atylli jest wzmianka o polakach i o księciu polskim 
Hermanie zwycięzcy Wołochów. — Poczem okazał 
Oddziałowi monety i medale polskie w liczbie sztuk 
112 znakomitej wartości, przez księcia Stanisława 
Jabłonowskiego, na ręce jego złożone w darze 
do zbiorów Towarzystwa Naukowego, których spis 
objaśniony przez siebie dołączył. Nakoniec obecny 
Prezes Towarzystwa Naukowego J. Majer przedstawił 
w darze dla muzeum Tow. Nauk. obrazek N. P. Czę­
stochowskiej na blasze malowany w ramkach z podo- 
bnegoż wątku, z aniołkami i innemi ozdobami, który 
obecni członkowie artyści do XYII wieku odnoszą.

— Od Dra Zyblikiewicza adwokata krajowego od­
bieramy następujące wyjaśnienie wiadomości podanćj 
wczoraj w kronice pisma naszego:

„S zan o w n a  R ed ak cy o !
„Do Wiadomości o podżegania włościan do buntów, 

którąście w kronice dzisiejszego numeru podali, racz­
cie dodać, że radca nadworny pan Yulcassowich do­
wiedziawszy się o owych nieprawościacli panu naczel­
nikowi powiatu bocheńskiego przypisywanych, zarządził 
przeciw niemu komissyę administracyjną, i komissya ta 
ciągnie się już od piątku. Również i trybunał kra­
kowski wysłał w poniedziałek komissyę kryminalną na 
miejsce do Bochni dla dochodzenia zbrodni. Wieść o 
podżeganiu chłopów przeciw panom, wywołała u wło­
ścian oburzenie. Chcą z nas zrobić rabusiów, mówili 
porządniejsi gospodarze, my rabusiami nie będziemy. 
Wszelako znalazł się włościanin, nazwiskiem Woźniak, 
który teorye, bądź od samego pana naczelnika sły­
szane, bądź też panu naczelnikowi przypisywane, za­
mierzył praktycznie przeprowadzić. Wróciwszy jednego 
dnia z Bochni na wieś, rzucił się na wiejskiego gru- 
barza, którego widać nie poczytywał za chłopa, i chcąc 
jak się wyrażał zrobić na nim początek, mocno go 
obił. Trzech świadków zeznało, że Woźniak bijąc gru- 
barza, powoływał się na polecenie pana naczelnika. 
Woźniak jest już przyaresztowany, a spodziewać się, 
że za parę dni dowiemy się o rezultatach wspomnia­
nych dwóch komissyj.“

— Dziś odbyło się na zamku w katedrze w kaplicy 
Potockich doroczne nabożeństwo za duszę ś. p. lir. 
Artura Potockiego, przyczem wedle zapisu, z przezna­
czonego na ten cel funduszu otrzymało Arcybractwo 
Miłosierdzia 1,500 złp. dla rozdania między wstydzą­
cych się żebrać, a 500 złp. na tenże sam cel gmina 
starozakonnych na Kazimierzu.

— Na jutrzejszem czwartkowem widowisku tea- 
tralnem, z którego p o ł o w a  dochodu p rzezn aczo n ą  
jest na fundusz T ow arzy stw a  a k a d e m ic k i e g o  w z a je m n ó j

o m ocy, grać będą „ Ż yd ó w "  K o rz e n io w sk ie g o .
—  Ju tro  w e czw a rtek  dnia 31  sytcznia S . Ludwiki 

Albertonii.

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.
P a r y ż  28 stycznia wieczór. Dzisiejszej Patrie 

donoszą z Genui, źe âm oczekują przybycia trzech 
statków piemonckich % floty działającej przed Ga- 
etą, gdyż podobno statki tc tak zostały uszkodzo­
ne w ataku, iż potrzebują być naprawione na 
warsztatach okrętowych.

T u r y n  28 stycznia. Stanowczych wyborów wia­
domych jest 200; z nich 20 opozycyjnych. Poerio 
i Garibaldi wybrani w Neapolu.

G e n u a  28 stycznia. Mówią, t e admirał Peraano 
uwiadomi rząd, iż mało wróżyć można o skute­
cznym ogniu floty na Gaetę.

N e a p o l  28 stycznia. Wczoraj wysłano parla­
mentarza z twierdzy do floty piemonckiej. Paro­
wiec piemoncki wpłynął do portu. v\ skutku tego 
wstrzymano ogień. Zbiegowie mówią, że się Gae- 
ta poddaje.

K o p e n h a g a  28 stycznia. Gazeta Berlinga 
donosi, iż pułk dragonów garniznjący w Itzehoe, o- 
raz dwie baterye artyleryi zostały postawione na 
stopę wojenną. Powołani w szeregi podoficerowie 
są w ten sposób ćwiczeni w służbie, jakby mia­
ło nastąpić podwojenie liczby batalionów i bliski 
wymarsz w pole. Wkrótce mają zająć się uzupeł­
nieniem zapasów i przyborów wojennych.

P e t e r s b u r g  29 stycznia. Utrzymują tutaj, Że 
wielkie towarzystwo dróg żelaznych budujące dro­
gi żelazne w Rosyi, zaciągnęło pożyczkę 25 milio­
nów rs. w obłigacyach czteroprocentowycb. Kurs 
po jakim obligacye były wypuszczone, jest jeszcze 
nieznany, realizacya niewątpliwa.

P e t e r s b u r g  28 stycznia. Pszczoła Północna 
donosi z gazety Pekińskiój, iż władze powiatowe 
w Chinach otrzymały rozkaz, aby władze prowin- 
cyonalne posyłały podatki uie do Pekinu ale do 
Geehe (dokąd uciekł Cesarz chiński z Pekinu), 
kupcy i gubernatorowie prowincyj musieli dostar­
czyć cieplćj odzieży orszakowi cesarza, co oka­
zuje, że dwór cesarski nagle i bez żadnych zaso. 
bów opuścił stolicę. Cesarz w odezwie z 20 listo­
pada ogłasza, że z powodu zwiększających się 
mrozów, nie przedsięweżmie podróży z powrotem 
do Pekinu, lecz pozostanie w Geehe, a na wiosnę 
wydane będą nowe rozporządzenia.

Kronika miejscowa i z ag ran iczn a .
Kraków 30 stycznia. Na posiedzeniu oddziału 

archeologii i sztuki w d 20 grudnia r. z. członek 
tegóż J. Eepkowski oznajmif Pan Ksawery Pusłow- 
ski złożył w jego ręce fandnsz> na naprawę zabytków 
dawnej sztuki w kościółku 8- Idziego, pod kierunkiem 
Oddziału Archeologicznego. ^  skutek tego wyznaczono 
członków artystów p.p. J-K- Wojnarowskiego i Wład. 
Łuszczkiewicza, dla zrobienia wyboru przedmiotów 
w kościółku wspomnionym, prędszej naprawy a razem 
odpowiedniej funduszowi wymagających. — W dniu 
21 stycznia na posiedzeniu tegoż oddziału, członek
W ł. Łuszczkiewicz odczytał sprawozdanie kommisyi wy

8.000
1.000
1.000
6.000

Gospodarstwo, przemysł i handel.
WYKAZ

wywiezionych towarów do Prus przez komorę w Ba­
bicach w miesiącu grudniu 1860 roku.
Ogrodowizny świeże (funtów cłowych)
Owoce „ • . . . n ...........................

„ suszone....................... ... .....................

0rzechy ...................................   7 ooo
K u k u ry d z a ............................ ... ..........................
Bób, groch, soczewica i t. p.  ....................... 1.000
O w ie s ....................................... „ ........................ 130.000
M ą k a ........................................   7.000
Świnie (sztuk) 121
Skóry i skórki posp. surowe (funtów cłowych). 223
S ć r ....................................... ...............  . . . - 15
Masło świeże s o l o n e ..................... „ . • • • 4.538
Wino w b e c z k a c h ..........................n . . .  . 118
Drzewo na materyał pospol. 

surowe
Wyroby bawełniane najprzedniejsze . . .

powroźnicze niebielone . . . .
Papier najpospolitszy (funt. cłowych)

„ przedni
Skóra p o s p o l i t a ..........................„ . . . .
Wyroby drewniane najpospolit. . „ ............ 7-000

. . . . 496
n ................  3 0

Uwagi. Wprowadzanie bydła do Prus było w gru­
dniu 1860 r. zakazanem.

Masło coraz bardzićj poszukiwane bywa od skupy 
waczów pruskich.

Wino wysyłane bywa teraz z Węgier zazwyczaj
wprost koleją żelazną.

Papier pochodził z wyrobni w Osieku, który jednak 
najwięcej w kraju pozbywany bywa.

240
13
42

3.098
1.287

23

„ „ przednie
Świćce sterynowe

T reść  obwieszczeń urzędowych.
Pozwy i wyroki edyktalne

Lwowski sąd kraj. d. 4 grud. 1860 1. 44026 uwiad. 
Helenę Kiiffer, Karola Hartmann, Emilę Julię , Idę i 
Herminę Friedberg, że w skutek pozwu Karola Jose­
phu i Gustaw Schretera nakazano zaintab. oddzielenie 
od realn. pod 1. 1 3 6 dom z gruntem pod 1. 638%  
zaint. właściciela realn. 136%  Gustawa Schrettera 
i zanot. realn. 136%  i 638®/ , że Karol Hartman 
real, pod 1. 136®/* Emilii, Ju lii, Idzie i Herminie 
Friedbergom sprzedał z wyjątkiem gruntu sprzedanego 
Karolowi Josephu, kurat. adwok. Pfeiffer zast. adwok. 
Kabath.

Lwowski sąd. kraj. d. 4 grud. 1860 1. 41216 uw. 
Czesława Krukowieckiego , że na prośbę Hip. Czaj 
kowskiego nakazano temuż usprawiedliwić prenot. 53 
zł. m. n. na dobrach Szeptyce. Term. do 14 dni. Kur. 
Pfeiffer, ad. zast. adw. Menkes.

H o re sp o n d e n c y u  R ed a ltcy i.
Panu L. W. z Wadowickiego z nad Wisły. Życzeniu 

w końcu listu objawionemu czyni się już zadosyć wedle 
możności; projektowi temu nadać może rozleglejsze roz­
miary przedsiębiorstwo zupełnie inne, a którego potrzebę 
uznajemy. Wypuściliśmy jednak koniec listu, jako odezwę 
do nas a nie do czytelników.

Panu H. G. w Krakowie. Przy innćj sposobności. Tym 
razem było by za wiele, błahym przedmiotem dzień po 
dniu się zajmować.

Panu M. D. z pod Tatrów. Za listy przesiane dzięku 
jemy. Zamieścimyje skoro tylko miejsce pozwoli; wstrzymany 
tylko jeden z nich z powodu nadeszłćj ustawy wyborczćj 
bo sam sz. autor je s t zapewne zdania, że rozprawy o zasa 
dzie wyborów w obec. ustawy ju t zapadłej są za późne.

W tej chwili, zajmuje w Austryi pytanie: czy sejm 
powszechny, czy sejmy krajow e? Pierwsze wy­
szło od stronników centralizacyi; drugie opiera się 
na okólniku ministeryalnym. Powyżej dajemy nową 
wersyę pogłosek w tym przedmiocie rozsiewanych, 
którą N. Nachrichten przytaczają. W sze la k o  prze­
ciw temu mówi chociaż ubocznie dzisiejsza pół- 
urzędowa Donau Ztg., która zaczyna właśnie roz­
biór rozporządzenia ministeryalnego Z d. 5 b. m. 
tyczącego się w yb orów . W artykule tym jes t cią­
gle m o w a  o z w o ła n iu  sejmów krajowych, nigdzie 
z a ś  śladu, aby jak  doniosła pierwsza! O -D  Post 
m y śla n o  o zwołaniu reprezentacyi ogólnej z całej 
monarchii bez pośrednictwa sejmów krajowych 
1 rzy tej sposobności nadmieniamy, że dotąd "nic 
jeszcze urzędownie me ogłoszono w Galicyi pod 
względem wyborów na sejm, lubo bliskość termi­
nu nagli.

D&icuuiki fmuuuoklu i ueigijsuie powtarzają znów 
i potwierdzają pogłoskę, iż poseł austryacki ksią­
żę Metternich oświadczył ustnie francuskiemu mi­
nistrowi spraw zagranicznych p. Thouvenelowi, 
że rząd austryacki uważać będzie wszelki atak 
Garibaldego na jakikolwiek punkt posiadłości au- 
stryackicb, za wydanie w o jn y  Austryi przez P ie­
mont. Zarazem miał oświadczyć, iż A u str y a  będzie 
szanować Lombardyę, którą, jak  wiemy, odstą­
piła Francyi mocą traktatu zuriebskiego; p. Thou- 
venel zapisując to oświadczenie, zauważał jednak, 
że jeśliby Austrya przy możebnych wypadkach, o 
których właśnie poseł mówi, utyła kontyngensów 
niemieckich, Francya musiałaby to uważać jako  
obrazę zasady nieinterwencyi. Wieść o owćm do- 
mniemanćm oświadczeniu księcia Mettermcha ma 
związek z pogłoską, iż Garibaldi i jego stronni­
cy zamierzają uderzyć nie od strony Włoch, ale 
od Dalmacyi, albo nawet z nad dolnego Dunaju. 
Nie można stanowczo powiedzieć, ile prawdy jest 
w tych wieściach a ile fałszu, lecz doniesienia 
z Księstw Nadduuajskich zapewniają, iż dawniej­
sze pogłoski o wielkich przygotowaniach w Księ 
stwach Naddunajskich i o gromadzeniu tam sił 
wojennych były przesadzone lub zupełnie mylne; 
wprawdzie ks. Couza organizuje armią mołda- 
wsko-wołoską, ale zajmuje się tem już od lat kil­
ku, a zresztą nie ma tam żadnego innego wojska.

Większość dzienników angielskich badając obe­
cny stan spraw europejskich, wnosi, że chociażby 
się wojna odwlekła, chociażby j ą  na wiosnę Wło­
chy nie zaczęły, zawsze jednak obecną sytuacyę 
jedynie walka rozwiązać m oże. D a i l y -News n rzy- 
mują', iż aui Niemcy ani W ło cb y  nie mogą tak 
p o z o s ta ć  ja k  są: idea jedności opanowała te dwa 
plemiona i nie spoczną póki jćj nie spełnią; obok 
tych dwóch spraw staje się coraz naglejszą spra­
wa wschodnia; którakolw iek z nich zapali m inę, 
w szędzie się  ogień rozniesie.

Prócz powyższej ważnej lecz nie zupełnie pewnej 
wiadomości, że Gaeta rozpoczęła układy o poddanie 
się i wysłała parlamentarza do floty piemonckiej, nie 
ma żadnej innej świeżej wiadomości z pod Gaety. 
Depesza z Rzymu na końcu ostatniego naszego nu­
meru zamieszczona, podawała przesadną wiadomość, 
jakiemi są zwykle doniesienia z Gaety, wiadomość 
odnoszącą się jeszcze do pierwszego dnia bom­
bardowania. Jak  wiadomość ta była przesadną o- 
kazuje się z tego, że owe zniszczone niby przez 
ogień z twierdzy baterye oblężnicze piemonckie, 
tak jćj następnie odpowiedziały, iż ją  do milcze­
nia zmusiły. Smiesznem zaś prawie było donie­
sienie, również z Gaety, iż jenerał Bosco udawszy 
się w góry abruzkie miał tam zebrać powstańców 
i uderzyć z Dimi na wojska oblegające Gaefę; 
nietylko bowiem, że gromadki sanfedzistów, ^dol­
ne ude.zać na pojedyncze wsie w g ó r a c h  i ta owe 
rabować, nie mogą wyprawy pod Gaetę przedsię­
brać, lecz nawet zanimby ruszyły kn aeci°, mu­
siałyby wprzód :pokonać oddziały wojsr piemon­
ckich przeciwko nim w góry P°a > a które jak  
wiemv. zuD elnie saD fedzistów  roz iły.wiemy, zupełnie saDf

Ostatnie depe«*« ^ g r a f i c i n e  „Czasu/
G a e t a  29 s ty c z n ia . Ostatniój nocy Piemontczy- 

cy rzucali tysiąc® bomb do twierdzy, lecz jćj nie
uszkodzili-

A ntoni K łohiiko ioski redaktor odpowiedzialny.
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Kurs papierów publiczny cli i pieniędzy.
J i r a i ł ó w  30 stycznia.

B ankno ty  po lsk ie  z;i 100 zlr. n o w .. . . zip.
K uble obrączkow e agio
Talary pruskie za 150 złr. now................
Srebro n o w e ......................................................
Półimperyały rosy jsk ie .............................
N apoleondory  20-tr.......................................
Dukaty holenderskie w a żn e .....................

„ anstiyackie. .  .........................•
Listy zastawne galicyjskie z kuponami • 
Obligacye indemn. z kuponami . . • • 
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup. ■ 
Akcye kolei gal. bez kuponu z wpłaci U 
Listy  zastawne polskie z kngoggSl

złr.

żądają plac% 
298

zip.

306 
112 

66 
153 

12 60 
12 30 
7 15 
7 27 

89 25 
63 50 
75 — 

172 
99]

’4 % 'ie i le i i  30 s tyczn ia , (telegraf.)
5 “ o M e t a l i k i ..........................................................
5°/0 Pożyczka  narodow a •  ..........................
A kcye banku  naród, w iedens..........................

banku  k r e d y to w e g o .......................
S reb ro ......................................................................
L ondyn 10 funt. szterl...................................
D ukat po jedynczy  . .........................................

W i e d e ń  29 stycznia. 
P o ż y c z k a  s k a r b o w a

Metaliki na  wal. austr..............................
Pożyczka n a ro d o w a ................................
Metaliki na  mon. konw._ . . . . .  
Oblig. indemtiiz. niższej A ustry i . •

w egiersk ie  . . . .  
chorw . slow. ban.

” l  galicyjskie . . . .
„ bukow ińskie . . .

", „ siedm iogrodzkie .
„ „ innych krajów  kor.

Pożyczka now a w e n ec k a .......................
L i s t y  z a s t a w n e  

5° 0 banku naród. 12 m iesięczne . . • •
6  ............................

" 10 letn ie  . . . . .
losowane w wal. austr.

n i ” i i 1* • 1 *4"/„ Tow. k redy t, galicyjskie  . . . . .
P o ż y c z k i  l o t e r y j n e  

L osy poż. skarb , z r. 1860 całe . . . .
z r. 1839 cale . . .

” l  " z r. 1854 na 4 %  . . .
B ilety  rentow e C o m o ................................
L osy zak ładu  k re d y to w eg o ...........................

„ tryestsk ie  na  4V, * /- ...........................

5%
5%
5n/„
5 7 .  
57o 
57., 
8% 
5%  
5 /  
5" o 
5"/„

110 
64] 

152 
12 10 
12 10 
7 5 
7 17 

88 — 
62 50 
73 50 

170 
98 J

złr.
64
75

719
158
152
153 

7

c.
10

10
50

27

56 50 
74 90 
63 60
85 — 
65 25 
63 75 
82 75 
61 -  
61 — 
89 -  
89 50

100
102 i 
98 —
86 75 
97 —

56 25 
74 80 
63 40 
84 —
61 75 
63 —
62 25 
60 50 
60 50 
88 — 
89 —

99 50 
101 i 
97 50
86 25
86 —

(Nadesłane).

Szanow na Redakoyo!
gdyż za słabi jesteśmy, by- 

sposńb wynurzyć mogli

„ żeglugi par. na Dutiajn . . . .
_ K sięcia E sterhazego na 40 złr.“ QnlM Af\K sięcia Salm 

K sięcia Paliły  
K sięcia Clary 
Hr. St. Genois

1)
40
40
40
40
40
20
20
10

2  4 o *
® 5o
.2 7 
«  7

„ Miasta B udy „
„ K sięcia W indischgratz
„ Hr. 'W aldste in  „
„ H r. K eglew icza „ „

A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e
A kcye banku naród, anstr...............................

„ zak ładu  kredytow ego  . . . . .
„ żeglugi parowój na  Dunaju. . . .
„ kolei północnćj Ces. F e r d . . . .

r z ą d o w e j ....................................
zachód. Ces. E lżb .....................

” Pardubick ió j . . ..................
I N a d c is a ń s k ió j ...........................
„ P o łu d n io w e j................................
„ G alicyjskiej . • • • ’ \

K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 m iesięczne) 
Am sterdam  100 zł. hol. . .
A ugsburg  100 zł. tiadreń. .
B erliu 100 ta l............................
F ran k fu rt n. M. 100 zł. nadr.
G enua 100 lirów  piem.
H am burg 100 m arków  . . .
L ip sk  100 t a l .  .......................
L iw orno 100 lirów ...................
L ondyn  10 fu n tó w ..................
p 3rv ł  in o  franków  . . . .

»» « i  u t y
Cesarskie k o r o n y ..................

„ pó ł k o rony  . . .
„ d u k a ty  na  w agę .

obrączkow e
Złoto cii m a r  c o .......................
N a p o le o n d o ry ............................
S u w e r e n y ..................................
F r y d r y k i ....................................
L u i d o r y ....................................
Sow ereny angielskie . . .
Im peryały  rosyjskie . . . .
S rebro  .........................................

kupony  .......................
T alary  z w iązk o w e ...................
P ruskie bilety kasowe.

— I jVVó w  28 stycznia.
D u k a t h o le n d e rsk i...........................

a n s t r y a c k i ...........................
Pó łim peryał ro sy jsk i .......................
K ubel rosy jsk i....................................
T a lar p r u s k i ....................................
L is ty  zastaw ne galic. bez kupon.
Oblig. indem n. bez kupon . . . . 
P ożyczk a  narodow a bez kupon ,

32 25 
105] 
32 75 
15 95 
112-50 
119 

95 — 
87 —
36 25
37 50 
34 75 
37 50 
.17 50 
20 50 
25 — 
15 25

81 75 
105

82 25 
15 25 
112.25 
117

94 -  
86 — 
35 75 
37 — 
34 25 
37 — 
37 — 
20 —  
24 50 
14 75

723 
158- 20 
401 

2086 
288 j 
184 ] 
107 
147 
190 
169 ]

129
131|

131-50

115-75

153-25 
60 65

-21 15

7 26 
7 25 
7 22

12 36 
21 25
13 5 
12 55 
15 40 
12 58

153 
40 50 

2 301 
2 32

721
158 
399 

2084 
288 
183 j 
106) 
147 
188 
168 j

Mam sobe za obowiązek, 
śmy nasza wdzięczność w inny —  -v -
w imieniu więcej mieszczan miasta Brzczan naszemu wielce 
szanownemu Dziekanowi T e p e r o w i ,  jako też i innym 
wspćldobrodziejom za zaprowadzenie domu ubogich w naszem 
mieście a w którym to dziele szanownem ani środki finanso­
we a tem mnićj jeszcze inne stósunki odpowiadały, i li tyl­
ko wytrwałość w przedsięwzięciach, mogła do tego dopro­
wadzić. Przynajmniej więo publicznie ^niech nam wolno nasze 
dzięki złożyć szanownemu Dziekanowi by mu i nadały Opa­
trzność w Jego zamysłach była pomocną, tem bardziej ze 
nasze miasto żadnyoh podobnych zakładów nie posiada prócz 
jednego szpitala kióry jednak bardzo zaniedbany i wiele je­
szcze do życzenia pozostawia.

Brzeżany dnia 21 Styoznia 1861 r.
(8 3 ) __________________________A  M - W -

VVyszedf z druku

UUHDARZ ŚCIENNY
NA ROK

A  S S  4 5  M  m

w trzy kolory drukowany.
zawierający:

1) Odmiany św iatła , 2) K alendarz grecki, 3) 
Żydow ski, 4 ) Tabelę stęplow ą, 5) Ceny ja­
zdy na kolejach że lazn y ch , ja k  i odległości 

stacyj od stacyj.
Jest do nabycia w Administraeyi „ C z a s u .7 

Cena jego 25 kr. w. a.

U R Z Ę D O W E ! .

Obwieszczenie
[L. 71]. Z powodu Igo Lutego rb. nastąpić mąjące- 

go losowania seryi pożyczki z roku 1860 będą wszy­
stkie kasy kontrowane, znajdujące się w tychże obliga­
cye spisane, opieczętowane i po obwieszczeniu wyloso­
wanych seryj obligacye do tych należące wydzielone.

A zatem na mocy rozporządzenia tninist rstwa skar­
bu z dnia 25 Stycznia rb. L. 4 7 2 /lai8 kasy z dniem 
29 Stycznia wpłaty pożyczkowe przyjmować i obliga­
cye wydawać zaprzestaną.

Przyjęcie wpłat i wydawanie obligacyj rozpocznie się 
dopiero po ogłoszeniu wylosowanych seryj.

Z Prezydyum ck. Dyrekcyi Skarbu.
W Krakowie 26 Stycznia 1861. (88 -3 )

j 1 zaręczeniem prawdziwości. |

Dra Borchartda
MYDŁO ZIOŁOWE

]pSF*Polecające się przypomnienie, 11 zarżeniem prawdziwości. i
Dra Suin de Boutemard

aromatyczna P a s ta  do Zębów

128- 75 
131

13125

115-50

153 
60 55

l l  a n i a w a  28 stycznia.
P ó łim p e iy a ły .................................................... rubli
Obligi sk a rb o w e ....................................................

k u p o n ..............................................._
L isty  zastaw ne III  o k r e s u ......................... rubli

k u p o n ...........................
A kcye kolei żelaznej w arszaw sko-w iedeńskiej

W r o c ł a w  29 stycznia. 
Banknoty austryackie w mon. nowej
Polsk ie  bilety  bankow e...........................

lis ty  zastaw ne..............................
Poznańskie listy zastawne 4 ° ,  . . .Q I 0/

r 9 ” i i " *Obligi kolei krak.-szląsk.

Renta 3°/°
I * » r y i 27 stycznia.

i zawiera ourócz wielkići ilości r o ś l in n y c h , mianowicie aromatycznych Jak ogólnie wiadomo, okazuje się użycie rozmaitych proszków doX  c m o S f e c h  ctśii składowych, tUik k r u s . c o w o ,  które .kota- feM„ nie I,U. n i e d o s t . t e ' j h j  “ t 1^° ^^ 
czność tego mydła w ła ś c iw ą  i c h a r a k te r y s ty c z n ą  czynią. Nietjllco lecz oprócz tego działają ;  .y j j ^ d i w i e  S  . j j f ' eici n ie k o m stS  
bowiem utrzvmuje skórę mi ękką  i g i b k ą ,  a tym sposobem,czyn, wa.,o- długiem urywaniu P° częsc* " c i e m ! d ł a t  do z ę b ó w o  W  a
racva ići ł a t w i e j s z a  działa oraz przez swe chemiczne części składowe na glazurę zębów. Pasta zas (w u s z t a i c i e  mydl ą)  do zębów, onszaia
jeszcze w s i ą k a j ą c o  i z m i e n i a j ą c o  na skórę, na tkankę podkomorko- się jako sposób taki, który oprócz w x m o c 0 l e n i a  d , i ą . e l ,  oraz łączy 
wata 1 organa gruczołowe? i wzbudza je do ustawicznie nowój  czyn n a j n i e z a w o d n i e j s z e  n i e s z k o d l i w e  c . y s z c z e n . e  zębów a przytem 
n o ś ci. M v d ło  z io ło w e  D r. B o r c h a r d ta  jest zatćm nietylko dosko- jeszcze jak najskuteczniejszywpływi na J“d“ ę b|enie i o d ó r u s t  wy- 
nałym środ^em k o s m e t y c z n y m  (piękności), lecz oraz najodpowiedniej- wiera, a zatem sluszme zasługuje być pole o ą jako najlepszy wodtk, jaki
?zćm do wun“ cia w sposób n a j ł agodni  ejs z y i w najkrW ym czasie tylko do utrzymania w czystościi. zachowani ą M w  . I -

tak uciążliwych p r y s z c z ó w ,  w y r z u t ó w  i z a m ę c z y  s z- znych części ludzkie) piękności t zdrowia i ao z a p o m e r e n i a  len siano

-a*®®5*- cieniai  skóry j w p ł y w o m 1 p o- SC' '"/'asla *do ™ębów Dra Suta de BouUmard może zatem przy teraźniej- 
zenia skóry przeciw wszelk.em szkodliwym w p ły w o m  p o  ^  chemii jak n i e p r I e w y i 9 z o n y  r e z u l t a t  we
WM y d łó  z io ło w e  Dra B o r h a r d ta  sprzedaje się tylko względzie p i e l ę g n o w a n i a  z ę b ó w  byd uważaną, i sprzedaje się jak do- 

w pakiecikach oryginalnych białych, zielono drukowanych, opatrzonych o- tąd w paczkach po * 5  1 TO Kr. w. a.
b ok  z n a j d u j ą c y m  s i ę  s t e  m p l e m  po 4 2  kr. w . a. . . ,

Z powodu wielorakich ------------- N la ś la d o w a ń  i F a ł s z o w a ń
na ogłoszony s p o s ó b  o p a K ^ S H i a  i na nazwiska Ik r . B o r c A m - 3 t o l9 Y D Ł O  Z IO Ł O W E ) i D r . S u m  de  B o u te m a r d  (P A S T A  
do Z Ę B Ó W ) oraz i n a  t o ,  że t y lk o  następujące firmy te artykuły p r a w d z iw e  do sprzedania mają.

w Krakowie, p. JOZEF BARTL;
w BIAŁEJ DD Józef Berger i Karol Demski -  w BRODACH p. Neumann Kornfeld -  w BRZEŻANACH p. B. Fadenhech -  w CZERNIOWCACH pp. Ignacy 
SclmifchV '1. Zacharylisiewicz -  w D0BR0M1LU p. Antoni Grotowski -  w GORLICACH aptekarz ^
sz e w sk i-  JAROSŁAWIU pp. Józef Rohm aptekarz -  w JAŚLE aptekarz p. łgn. Lukasiewicz -  w KOŁOMYI p- S. W ieselbi^ w K̂ N ; AĈ
—  we LWOWIE p. Józef Klein, p. Bonifacy Stiller i aptekarz p. Franciszek Tomanek i S>n — w LISKU aple ar p. „ „ p .-y A .. .  P , , MarhnUki
SKACH P. J. Lipschutz -  w MYŚLENICACH p. Franciszek Stanisz -  w NOWYM-TARGU p. n \ n  w SFDZ1SZ0 WIE p Jan
w RZESZOWIE p. Ignacy Schaiter i Spółka -  SADOGORZE aptekarz p Aleksander Crabowski — w SANOKU p Ja, Jak“ĉ  ^  _  w TARNOU IE i 
Kownacki — w STRYJU aptekarz p. J. Gerinann w SNIATYNIE p Marcel. Nmmczewski- ^STANISŁAW OW IE Ja^ T^ a; ekZŁ0 
Józef Jahn -  w TARNOPOLU p. Markus Slifka -  w TURCE p. A. Czyrmanski -  w ZALESZCZYKACH p. Jozet KodręDshi w a ł u l z .uv\ il  p Aimrzą)
Gottwald — w ŻÓŁKWI p. Resie Barbag. - J

I

[USD] Obwieszczenie.
U r z ę d a  m i e j s c o w e  o d  d n ia  1 l u t e g o  1 8 6  

r o k u  u r z ę d u j ą  w  g m a c h u  m a g i s t r a t u  p r z y  u l i ­

c y  K a n o n i c z e j  p o d  L .  1 2 0  n a  I I  p i ę t r z e .

Z M agistratu kró l. m iasta K rakow a.
D n i a  2 5  S t y c z n i a  1 8 6 1 .  (87-3)
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W ezw anie.
[Nr. 5639.] W  mieście Tarnowie, liczącym około 20.000 

mieszkańców, istnieje dotąd tylko jedna księgarnia. Nie za- 
puszczając się w bliższy rozbiór zapytania, o ile przedsiębior­
stwo to, dotąd w Tarnowie istniejące, odpowiada wzmagają­
cym sie wymagalnościom dnoha czasu i okolicznośoi, Magi­
strat Tarnowski może wyrzeo to przekonanie, że obok tegoż 
tutaj jeszcze i drugie a korzyścią odpowiednią oatać się może.

Ta okoliozność powoduje zatem Magistrat tutejszy do 
oświadczenia, iżby z przyjemnością postrzegł i wsparł współ- 
zawodnictwo, pod względem otworzenia drogiej księgarni 
w Tarnowie.

Tarnów dnia 21 Stycznia 1861 r. (9 3 -1 -3 )

I n s e r a t y .
PREZES  

ck. Towarzystwa gosp.-rolnlczego
K R AK O W SK IEG O .

Pociągi osobowe na kolejach ielainycb.

O d c h o d z ą :

i  Krakowa do Warszawy 7 rano — do Wiednia 
i Wrocławia 7 rano; 3. 35 po połud. =  
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Reeseotea 6. 35 
rano; ~  do Przemyśla 10. 30 rano; 8. 40 
wieczór; do WóUiceki 7. 20 rano.

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór, 
a Ostr awy do Krakowa 11 rano. 
z dranicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu.
« Szczako'wy do dranicy  10. 15 rano; 1- 48 po połu­

dnia; 7. 56 wieczór. 
g Rzeszowa d0 Krakowa 2. 25 po południa =  z Prze­

myśla 7. 15 rano; 8. 15 wieczór.

P r *y  ch o d z ą :  
do Krakom  z 9 45 rano; 7 45 —

z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano;
5 , 27 ineczór — z Ostrawy (przez Bogu- 
min (Oderberg) z Prua) 5 . 27 wieczór =  
Z Rzeszowa 8. 40 wieczór; =  z Przemyśla
6. 15 rano; 3. po połud.; z Wieliczki 6. 40 
wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa ll>  przed południem. =  
do Przemyśla 6- 48 rano, 6. po południu.

Odnośnie do zaproszenia z d. 14 Gru­
dnia 1860 do L. 1,737 ma zaszczyt uprze­
dzić szanownych Członków, iż posiedze­
nia ogólnego Zebrania odbywać się będą 
dnia 4 i następnych Lutego r. b. w Sali 
Hotelu Saskiego przy ulicy św. Jana we­
dle programu, który każdemu z Człon­
ków przy wejściu wręczony zostanie.

Przed rozpoczęciem posiedzeń dnia 
4 Lutego odbędzie się N a b o ż e ń s t w o  
w kościele św. Jana o godzinie 1 0  rano.

Dla powszechnie w obradach przyję­
tego i koniecznego mianowicie przy gło­
sowaniu porządku, wstęp do Sali obrad 
dozwolony być może tylko Członkom To­
warzystwa, którzy tym  celem otrzymają 
imienne karty wnijścia w Biórze Towa­
rzystwa, a w dniach posiedzeń przy wmj- 
ściu do sali.

Kraków dnia 28 Stycznia 1861 r.
M. B aden i

O G Ł O S Z E N I E .  

K O L E J ^ ^ ^ G A L IC .
i i I W I I I i a

Nadzwyczajne walne zebranie
Akcyonaryuszów ck. iiprz. kolei gal. Karola Ludwika

Podpisana Rada zarządzająca ma zaszczyt zaprosić niniejszem głos mających Akcyonaryuszów 
ck. uprzywilejowanej kolei galicyjskiej Karola Ludwika, na nadzwyczajne walne ze ranie, \ ore s ę

w e  C z w a r t e k  d n f a  2 S  L u t e g o  © g o d z i n i e  9 ej
przed południem w Wiedniu, celem dostarczenia potrzebnych środków pieniężnych odbędzie.

Ci Panowie Akcyonaryusze, którzy się w posiadaniu najmniej 40 akcyj znajdują i przy tem 
walnem zebraniu z przysługującego im prawa głosowania korzystać sobie życzą, mają w myśl 
22— 26go Statutów powyż wymienioną ilość akcyi złożyć najdalej
d o  1 4  Ł nlegfo g o d z in y  1 2  h  p o łu d n ie  rt».

w  Centralnem Biórze T ow arzystw a,
^(Wien Heidenschuss Credit-Anstalt-Gebaude)i( w Wiedniu w gmachu Za

kładu kredytowego,
tub też w k a s i e  f i l i a l n e j  ck. Uprzyw. Z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o ,  dla Handlu i Prze­

mysłu we LWOWIK, lub też w k a n t o r z e  D o m u  h a n d l o w e g o
V.J .  H ! B C H M A Y E lł  i  SUM W H r a K o w ie ,
otrzymają natomiast oprócz dotyczącego rewersu kartę legitymacyjną na walne zebranie, ora

oraz miejsce zebrania oznaczy.
Złożenie akcyj uskuteczni się za pomocą konsygnacyi w dwóch egzemplarzach wygotowanej, 

zawierającej akcye w porządku arytmetycznym, które to konsygnacye w agencyach Towarzystwa
bezpłatnie udzielane będą.

Tylko głos mający Członek Towarzystwa może oraz w walnem zebraniu innego akcyona- 
ryusza zastępywać; a* dotyczące pełnomocnictwa mają być podług niżćj przytoczonego formularza*) 
na odwrotnej stronie karty legitymacyjnćj wygotowane i najdalej

l i r < l o  d n i a  2 6  L u t e g o  r  t > . ~ W
w powyż wymienionych ajencyach złożone.

Wiedeń dnia 25go Stycznia 1861.
Rada Zarządzająca c. k. uprzyw . kolej gaL Karola fjudwika.

Ksiądz świecki
przybywsay z Szwaj rury i do Krakowa w cela nauczenia aię 
języka polskiego, poleca się szanownej Publiczności jako Metr

do języka włoskiego, francuskiego 
i angielskiego. (si 3)

Mieszka u Księży Pi a  rów.

ck.

Przyjechali od 29 do 30 S tyczn â -
HOTEL DREZDEŃSKI. Józef W ojtawiki w /. <j«br * 

wa. Henryk Brodzki wł .  dóbr z Tarnowa. Adam f z ig en  
dzierżawca z Sidorowa.

Wyjechali: Konstanty WielogTowskl w ł. Jifcr do Polski

(102-1-3)

O głoszenie.

Podpisana Dyrekcya oznajmia niniejszem, że właśnie 
wyszły z druku przez Wysokie c. k. Ministeryum po 
twierdzone

Nowe Statuta
ck. uprzyw. Zakładu wzajemnych Zabez­

pieczeń od szkód ogniowych
w

• są do nabycia tak w.Biórze tegoż Zakładu „Wien, 
obere Bdckerstrasse N r . 752,“ jakoteż w głównąj Ko 
mandycie we Lwowie. (Cena egzemplarza 10 centów)

Wiedeń lOgo Stycznia 1861 r.
Dyrekcya c. k. Zakładu wzajemnych ubezpieczeń od

szkód ogniowych. (69-3 ]

*) Upoważniam akcyonaryusza głos mającego N. N., by mnie na walnem zgromadzeniu akcyonaryuszów 
uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika, dnia 28go Lutego 1861 odbyć się mającem zastąpił. (95-1-3)

Miejsce i data.

Ces. król. wyłącznie uprzyw. ogólną wziętość mająca

W o d a  A n a t e r y n o w a  d o  u s t
J  G  P O P  P A  praktycznego lekarza zębów w Wiedniu, „Stadt Tuchlauben4* Nr 557.“ — Cena 1 złr. 40 kr. w. a.

W o d a  d'o u s t  0<̂  tOolu lat (siniejąca, okazała się jako najgiczególnfejsiy środek kmserwująoy, tak 4la »ęków 
jako t a  l mt, w eszła w używanie ja k i artykuł toaletowy w najzacniej.zych domach 1 prawie u ogółu szanownój P .t l j -  
czaośel, ad na’jazozytniejs*yoh *«*k»m;tośoi lekarskiah uzyskał* najjhlubniejsze ś .iłd o o tw a ; tądzę przeto, żen w***1" *  
dalszo jćj zachwalanie był»by *"P«ł«io zbyteesnem. (1160-9  *)

Nasado plumbowania zębów,
Ck. wyłącznie uprzywil. P .  S T A  A N A T E R Y N O W A  d o  z ę b ó w .  — Cena 1-32 złr.

Roślinny proszek do Z § b Ó ¥ . -  Cena 63 kr. wal. austr.

0 8 “  Powyższe artykuły utrzymują po znanych cenach we wszystkich miastach prowin- 
cyonalnych, mianowicie .

W K R A K O W I E :  p . Tom asz Górecki, p . Jó ze f Jahn  i  p. Leon 1'einluch; 
we L W O W I E : p. P Mikolasch , p. L a n eri  i p. Tomanek  aptekarze,

Hoffm ann , p. Bonifacy Stiller  i p. J ó ze f Klein  kupcy. —
"  ’ ^ 1 * v  IW Rozwadowie p. K. MareckiP

w Andrychowie p. H. Unger‘
Bi laku p. Schnffran.
Biaićj p. Stańko apteka1"®- 
Bochni p. p. Niedzielsk1.
Bóbrce p. Jak Zareitz.
Brodach p. apt. Decker]*
Buczaczu p. Czerkawski* . .
Brzeżanach p. B. Fasten*>echt 1 P* Zm,n- 

kowski aptekarz. . -
Czerniowcach p. ’ P* ^ac^a*

rysslewicz.
„ Dydowie p. Koniecki.

w Dembicy p. apt. Herzog.
„ Dabromilu p. A. Krctooski- 

Grybowie p. A. Musżyns 
Jarosławiu p. Ign. Bajan, 

w Kołomyi p. B. Sohally*
Lublanach p. Jan Glatz.
Lutowiskach p. M. Koniecki.
Przemyśla p. Machulski i pp. Gajdetsch- 

ka i Syn.
„ Przeworsku p. apt. Janiszewski.

Prelantich p. Winternitz.
„ Radautz p. Teichmavn.

Rzeszowie p. Ig. Schaittcr.
Samborze p. apt. Kriegsoisen i p. Ro­

senheim.
Stryju p. apt. Sidorowicz.
Stanisławowie p. A. Tomanek i spólk.- 

i pp. bracia Czuczawy.
, Tarnopolu p. Latlnek i p. A. MorawcL 
, Tarnowie p. J. Jahn i p. Milikowski 

księgarz.
, Zaleszczykach p. Kodręhski i spółka, 
i Złoczowie p. Gottwald.

M K  I L t

PAWŁA NIEDZIELSKIEGO
W BOCHNI

poleca Publiczności:
Fotoien salonowy bez najmniejszego odoru funt 45 kr.

dtto W  Nr. n c, 7 ’?.  n n 36 » 
Olej skalny nazwany Looiar) bez odoru i

klarow ny................• • • • •  .............. * 32 „
Poleca oraz świeży transport ■  J*'

salonowych, siennych, kuchennych i warsztato­
wych, dla rzemieślników i fabryk, po cenach stałych 

Świeżo nadesłany „ D o r a c h  L e b e r t h r a n u ( O l e j  
r y b i )  po cenach fabrycznych. (75-8)

P o s z u k u j e  s i ę

NUCZYCIELA do Chłopców
do domu obyw atelskiego (78-3)

w Królestwie Polskiem, któryby się podjął tymże w y k ła ^  
nauki w szkołach publicznych prawem przepisane, ■— P*)" z 
tego kładzie się za warunek znajomość|gruntowna jp*yk» ,r<* 
euskiego. — Wiadomość w Biórze Hotelu Saukieg0

H A N D E L
STANISŁAWA FEINTUCHA

odebraw szy ostatniem i czasy z n a c z n e  
transporta  _

H e r b a t y  c x a r n e j ,
z kwiatem i czysty kwiat,

poleca takową:
I .  na wagę od zlr. 2%, 3, 12 aż do 15 w.a. 

za funt wagi ciężkiej wiedeńskiej.
I I .  W paczkach oryginalnych oplombo­

w anych : złr. kr.
a) C z a r n a  bez kwiatu (b ała okładka) 2 501zapacz-
b) C z a r n a  lepsza (bronzowa „ ) 3  — >kę fun-
e) C zarna z kwiatem (liliowa „ )  3 50j tową
d) Toż samo (flovery Pecco) '/4f. p. 5 złr. za 4 paczki.

W końcu zwracam uwagę na jeden jeszcze
g a tu n e k

H erbaty czarnój (Superior)
po 4 złr. 50 kr. w. a. za funt wagi wied., 

albo 4 -  % -funt. paczki, 
która pochlebiać sobie mogę, już w części u sza- 
nownćj u mnie kupującćj Publiczności, z powodu 
doskonałego sm aku, tęgości a taniości, nale­
żyte ocenienie znalazła, o czem każden małą 
próbką przekonać się może.

Prócz tego polecam  praw dziw e Jam aj­
ka Rnmy, Batavia A raki, praw dziw e Wi­
na Szampańskie i Reńskie w oryginalnych 
butelkach, Porter i Piwo angielskie, Ba­
kalie świeże, M a k e  Z rozm aitych m ły ­
nów  i peszteńską i t. d., i t. d. C78 3_6J

Stan isław  F eint uch,
wKrakowie, w Rynku głównym „Szara kamienica."

W e wszystkich k rajach  c. k. austryackich
słynnie znane

angiels dc patentowe
przeciwko wszelkim

reumatycznym cierpieniom
i jako pierwszy prezerwatywny środek przeciw podagrze, ró­
ży, spuohnijciu członków i kolkom, zarazem przeciw każdćj 
słabości reumatycznej, jako to: kurczowi, bólowi głowy, bó- 
•— 1 twarzy, szumienia uszów, bólowi piersi, pleców i krzy­

żów z najpewniejszym skutkiem poleca sij.

W  pakietach z użyciem  po 1 złr. mk. 
Dubeltow e n a  zastarzałe słabości po 2 złr. mk. 

Jak również sławny
Paryzbi uniwersalny Plaster

p r z e c iw k o  w s z e lk im  ra n o m , p r z ez ię b ie n iu  Członków
i odciskom.

Jeden słoik z opisem użycia kosztuje 35 cent.
W KRAKOWIE dostać go można wyłącznie w Handlu T c o -  
f l l »  S e i f e r t n ,  — we LWOWIE u'p. Franciszka Toman- 

aptekarza „pod srebrnym Orłem.“ — w STANISŁAW O- 
" u p. Jana Tomanka, — w SUCZ AWIE u p. Eufrrmu-

ka
WIE
sa Haldnern, 
gasso Nr. 317

w WIEDNIU
mieście.

T o lte n k o p f“ Bogener 
(52 -3 -4 )

S P O S T R Z E Ż E N IA  M E T E O B ° lo G 1 C Z N E -

T E A T R  K R A K O W S K I
POD DYREKCYĄ  

J lJ L I U iZ i  P F E I F F K A .

Dziś we C zw artek  dnia 3 1 Stycznia 1861.

W połowie na korzyść wsparcia ubogich 
Uczniów

M .
KomodV» w 4 Ąktaoh orginalnie napisana przez

J. Korzeniowskiego.

wys. bar. 
w lin, par.

przez 
'• 0 ‘ Reaum.

stan oiep. 
podług 

Reaumura.

wilgotn.
powietrza
względna

kierunek 
natężenie wiatru

wschodni słaby"

stan
n i e b a

pogoda z chmurami 
Pochmurno

Zjawiska
napowietrzne

ś ln ie g

zmiana oiepła 
w ciągu dnia

— 8 ’8 -  2 ’

W  D rukam i -CZASU.11
Antoni Rother.


